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Powstały Rejony

Urzqd bez władzy?
Od fniesiąca działa w Nowym Sączu 

Urząd Rejonowy. Spotykamy sic z py­
taniami Czytelników: jakie były przy­
czyny powoływania dodatkowej admi­
nistracji? Czy potrzebny jest .jei roz­
rost? Co z tego będzie miał obywatel?

— Przepisy ustawy — mówi kierow­
nik Urzędu Rejonowego ANNA ZWO- 
LIŃSKA-LIPIŃSKA — rozdzielają 
kompetencje samorządów i zatrudnia­
nej przez nie administracji od kompe­
tencji organów samorządowych. Samo­
rząd poprzez Urząd Miasta ma reali­
zować zadania całej wspólnoty Nowe­
go Sącza: infrastrukturę komunalną, 
techniczną, opiekę społeczną, oświatę 
i in. Zaś adaministracja rządowa, któ­
rego najniższym szczeblem sa właśnie 
„rejony* rozwiązywać będzie indywi­
dualne problemy obywateli. Dotychczas 
wszystkie sprawy załatwiał Urząd Mia- 
ata. Braki kadrowe, niewystarczająca 

ilość etatów i fachowców powodowała 
przeciąganie załatwiania spraw, przy­
czyniała się do bałaganu w wielu dzie­
dzinach żucia.

Żeby uniknąć konieczności wyjazdu 
do ..rejonu” w każdej drobnej sprawie 
.życiowej. gminom przekazano szereg o- 
bowiązków Dokonano tego na podsta­
wie porozumień pomiędzy zaintereso­
wanymi. W ten sposób istnieje możli­
wość zcedowania 216 zadań, wymienio­
nych w ustawie na jednostki samo­
rządowe.

Dle przeciętnego obywatela sprawa 
nie jest jednak tak oczywista. Powstał 
nowy szczebel administracji, który „z 
boku” wygląda jak kolejny pośrednik, 
łącznik miedzy UW, a UM.

Kierownictwo „rejonu” na konferen­
cji prasowej starało sie przekonać 
dziennikarzy do pozytywów takiego 
rozwiązania. Chyba bez rezultatu. Pa­
dały argumenty: to dziedzinie geodezji 
i gospodarki gruntami panuje straszli- 
Wu chaos. Trzeba to natychmiast wy­
prostować.

Wiele spraw realizowanych na dole 
<w gminach, załatwianych było .cpo zna­
jomości*. kunktatorsko, bez oglądania 
sie na dobro gminy. Pozbawienie nie­
których kompetencji może wiec wyjść 
społeczeństwa na dobre.

Wvdaje mi sie jednak, że idea „re- 
tJonów” jest ściśle związana z plano­
waną reorganizacja administracji kra- 

iu. W projektach o których słyszy się 
tu i ówdtzie jest mowa o 9. 12 bądź 18 
miastach wojewódzkich w Polsce. W 
żadnym z tych układów nie ma miej­
sca na Nowy Sącz. Tak -więc wrócimy 
do staix>stw (powiatów?),, i właśnie U- 
rzedy Rejonowe staną sie przedstawi­
cielami rządowej administracji w tere­
nie.

Tymczasem zakres ich kompetencji 
jest niewielki. Widać to już po przy­
glądnięciu sie strukturze. Oprócz biura 
organizacyjnego i oddziału ogólnego 
znajdziemy tam: Oddział Ochrony Śro­
dowiska. Oddział Architektury i Nad­
zoru Budowlanego. Oddział Geodezji i 
Gospodarki Gruntami oraz Biuro Pra­
cy. UR jest szczeblem wykonawczym 
adaministracji rządowej. Może wiec 
wydawać decyzje, ale nie ma władzy, 
która nadal zarezerwowana jest dla 
wojewody.

Kclejna sprawa jaka bulwersuje, to 
wzrost liczby urzędników związanych 
z powołaniem „rejonów”. Otóż sprawa 
nie jest wcale taka oczywista. Plan 
zatrudnienia w Urzędzie Rejonowym 
zakłada przyjęcie ok. 95 osób (z możli­
wością korekcji, w zależności od licz­
by faktycznie realizowanych zadań). 
Ale np. UM zmniejszył zatrudnienie z 
115 do ok. 80 pracowników, z których 
część... przeszła do pracy w UR. Tak 
więc trudno, (tymczasem) mówić o 
wzroście zatrudnienia w administracji, 
a raczej o „przepływie” kadr. Jeśli 
miałoby się to wiązać ze sprawniejszym 
załatwianiem petentów... .

ARTUR SMOLEŃ

SZANOWNY REDAKTOR NACZELNY 
„GŁOSU SĄDECKIEGO”

W związku z zamieszczonym w 17 nrze , Głosu Sądeckiego” tekstem „W 
odpowiedzi Bogdanowi Rajzerowi” (na łamach „pocztylionu”), jako członek 
zespołu redakcyjnego „Głosu” stanowczo odcinam się od kłamstw, przeina­
czeń, inwektyw zawartych w liście dr. Andrzeja Reymanna. Szczególnie obu­
rzą mnie maniacki atak na „Tygodnik Powszechny”, którego jestem wier­
nym czytelnikiem i który przyczynił się do uformowania w młodości mojej 
formacji intelektualnej.

Uważam, że taki tekst w ogóle nie powinien być drukowany, gdyż mało 
wyrobiony czy zorientowany czytelnik może sobie wyobrazić, że redakcja 
drukując wymysły A. Reymanna, bierze je za dobrą monetę.

Z poważaniem (nie dla dr. A. Ryemanna, a redakcji „Głosu”)
TADEUSZ DUDA

„Głos Sądecki” rozmawia z 
jezuitą, ojcem KAZIMIE- 
RZEM MAJCHREM z parafii 
Najświętszego Serca Pana Je­

zusa w Nowym Sączu.
— Czy odejście Księdza przed paro­

ma laty z Nowego Sącza uwarunkowa­
ne było względami politycznymi?

— Nie, odejścia nie spowodowały 
względy polityczne. Wręcz przeciwnie: 
SB chciała bym został, byle tylko nie 
przychodził do Sącza ks. Wiktor, cho­
ciaż wcześniej ta sama SB chętnie by 
się mnie pozbyła.

— Go Ksiądz przez ten czas pora­
biał?

— Przez 3 lata pracowałem w jed­
nej z trzech parafii prowadzonych 
przez jezuitów we Wrocławiu jako 
katecheta i moderator, czyli odpowie­
dzialny za wspólnoty oazowe.

— Wrócił przecież Ksiądz na „stare 
śmieci”...

— Mój powrót wynikł z decyzji prze­
łożonego zakonnego — prowincjała, 
który uznał, że moje miejsce jest w 
Nowym Sączu. Myślę, że to prawda. 
Mój osobisty kontakt z tym miastem 
wynika z długoletniej pracy tutaj, z 
zawartych znajomości i z pewnych po­
trzeb.

— Jest Ksiądz uważany za tego, 
który w okresie największego nasile­
nia terroru stanu wojennego powołał 
do życia jedyne w Sączu comiesięczne 
Msze za Ojczyznę. Co księdzem kiero­
wało?

— Pewnego dnia przyszedł do mnie 
człowiek o dużej energii i zapale p. 
Andrzej ^Szkaradek z określoną propo­
zycją. Była cna dla mnie i częściowo 
zaskoczeniem, i zarazem czymś oczy­
wistym. W tej propozycji chodziło o 
to, aby w trudnych czasach stanu wo­
jennego moralnego i . ekonomicznego 
wszystkim tym, którzy okazywali dużo 
dobrej woli dodać siły ducha. A po­
nieważ pan Andrzej nie został właś­
ciwie przyjęty przez inne wspólnoty, 
więc zgłosił się do ińojej parafii. Wy­
dawało mi się. że spotkania ludzi wie­
rzących i nie tylko na Mszy Świętej 
były potrzebne dla podtrzymania wiary, 
ducha, patriotyzmu. Byłem przekona­
ny, że w owym czasie człowiek potrze­
bował takich wspólnot, w których 
właściwie przeżywał własną godność, 
jak i więź z innymi. Stwierdzałem, że 
po każdej Mszy Sw. 'w uczestnikach 
zgromadzenia eucharystycznego odra­
dzała się siła działania, wzajemnej od­
powiedzialności, jak i troska o dobro 
kraju.

— Czy spotykały Księdza określone 
represje?

— Czasami w rozmowie z funkcjo­
nariuszami państwowymi mówiono mi

Ksiądz - 
idealista

o „szkodliwości" kazań wygłaszanych 
na Mszach za Ojczyznę. Były również 
zastrzeżenia nawet co do cytowanych 
myśli polskich poetów. Przyczepiono 
się np. do takiego cytatu z Norwida: 
„Łatwo o Ojczyźnie myśleć, trudniej 
dla Niej cierpieć, jeszcze trudniej u- 
mierać, a najtrudniej dla niej żyć”. 
Oczywiście byliśmy inwigilowani i z 
każdego spotkana ńa Mszy Sw. sporzą­
dzano notatki służbowe. Ale większych’ 
represji nie było.

— Jaką, zdaniem Księdza, rolę od­
grywa „Solidarność” w życiu Kościo­
ła?

—. Chciałbym powiedzieć raczej o 
roli ludzi wierzących w „Solidarności”, 
bo przecież prawdziwe przeżywanie 
Boga będzie wyrażało się w postawie 
ofiarnej służby dla człowieka. Czło­
wiek żyjący Bogiem powinien zdoby­
wać się na większe poświęcenie, bez­
interesowność. I dlatego ludzie wie­
rzący w „Solidarności” wyczuwają po­
trzeby drugiego człowieka, a najbar­
dziej tych, którzy w obecnej sytuacji 
nie mogą się odnaleźć. A zatem, moim 
skromnym zdaniem, „Solidarność” po­
winna stawać w ebrenie najbardziej 
zagubionych duchowo i materialnie.

— Pytanie natury osobistej: dlacze­
go nie uczestniczył Ksiądz w uroczy­
stościach związanych z setną rocznicą 
urodzin Pani Babci, osoby, która da­
rzy Księdza wyjątkową sympatią?

Jubileusz mojej Babci przeżywałem 
wraz z młodzieżą na rekolekcjach o- 
azowych w Krakowie, a pomógł mi w 
tym „Czas Krakowski” swoim artyku­
łem. 47 osobom przeczytałem wyżej 
wspomnianą notkę, poszerzając ją wła­
snym doświadczeniem. Nie przyjecha­
łem tylko dlatego, że prowadziłem re­
kolekcje, a i zaproszenie nie dotarło 
na czas.

— Tej kwestii nic mogę nie poru* 
szyć. Jakie jest Księdza zdanie na te­
mat powrotu lekcji! religii do szkół? ' 
- W mojej szkole, a jest nią Zespół 

Szkół Elektrycznych, czuję się prawie 
jak u siebie w domu. A zawdzięczam 
to w głównej mierze dyrektorowi Ka­
zimierzowi Sasowi, i jego zastępcy Ta­
deuszowi Rybskiemu. Oczywiśce całe 
grono profesorskie przyjęło mnie z życz- 
liwścią. Uważam, że nauczanie religii 
w szkole jest początkowo trudne, ale 
pożyteczne, choćby ze względu na kon­
takt ze społecznością pedagogów.

— Co zechciałby Ksiądz przekazać 
Czytelnikom młodej gazety, jaką jest 
„Głos Sądecki”?

— Życzyłbym Czytelnikom takiej 
szaty graficznej pisma, która by przy­
ciągała na równi z treścią. Chciałbym 
też, aby „Głos Sądecki” wniósł do 
domu Czytelników odrobinę bliskości, 
wyrazu głębokiej troski ó ich sprawy. 
A zespołowi redakcyjnemu życzę, by 
wzrastała ilość prenumeratorów.

— Dziękuję Księdzu za rozmowę.
w‘ał:

DANIEL WEtMER
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Chcą dorobić

„ sprząta44
Ciągle nierozwiązanym problemem w 

N. Sączu są niesforni kierowcy parku­
jący swoje pojazdy gdżie popadnie. Za 
nic mają znaki drogowe. *Wybudowany 
wielkim kosztem parking u podnóża 
rynku świeci pustką. Nierzadki jest 

• obrazek, że pod znakiem zakazu śtoją 
pojazdy ot. tak. jak gdyby nigdy nic.

Władze miasta wielokrotnie już o- 
strzegały użytkowników adt, żeby nie 
parkowano samochodów w niedozwo­
lonych miejscach. Na łamach prasy u- 
kazały się informacje powiadamiające 
o podjęciu przez odpowiednie służby 
bardziej drastycznych kroków. Stało 
się! Od kilkunastu dni w N. Sączu 
wszystkich, którzy niewłaściwie zapar­
kują swoje samochody może spotkać 
przykra niespodzianka. Służby miej­
skie wywożą pojazdy na parking 
strzeżony niedaleko zamku. Mało tego, 
jeszcze — trzeba zapłacić! Obecnie 
specjalna opłata ..parkingowa” wynosi 
70 tys. zł.

Ponoć nie jest to najwyższa kwota 
w Polsce, ale to chyba mała pocie­
cha. Cej

Zaproszenie 
na prelekcję

Wojciech Merklejn, prezes Woje­
wódzkiego Oddziału Unii Polityki Re­
alnej oraz Stanisław Pazucha, przewod­
niczący Oddziału Miejskiego Stowarzy­
szenia PAX pragną za naszym pośred­
nictwem zaprosić na połączone z dy­
skusją spotkanie, na którym prelegen­
tem będzie doc. dr JANUSZ STEFA­
NOWICZ, pracownik naukowy Polskiej 
Akademii Nauk, były ambasador Pol­
ski we Francji, członek Stowarzysze­
nia PAX. Temat prelekcji, która od­
będzie się w piątek 5 października br. 
o godz. 17.00 w sali konferencyjnej 
Stowarzyszenia PAX w Nowym Są­
czu przy ulicy Ks. Kard. Stefana Wy­
szyńskiego brzmi: „Wyzwania przed 
współczesną międzynarodową polityką 
Polski. Nadzieje i zagrożenia”, Wstęp 
wolny. (de-wu)

DOM POMOCYSPOŁECZNEJ 
ZIEMI LIMANOWSKIEJ

40000 złotych

Spółdzielnia Inwalidów Marchlew­
skiego w N. Sączu zatrudnia ponad 
500 pracowników. Główną branżą 
przedsiębiorstwa jest elektronika, po­
nadto wytwarza się pędzle, szczotki, 
drobne artykuły metalowe. Znaczna 
część pracowników to ludzie niepełno­
sprawni, większość z nich pracuje w 
systemie pracy nakładczej. Spółdziel­
nia wybudowała również niedawno no­
woczesną lakiernię w Pisarzowej. O- 
becne przemiany gospodarcze dotykają 
szczególnie przedsiębiorstwa zatrudnia­
jące ludzi chorych. SIM traktowana 
jest jak zakład w którym pracują nor­
malni zdrowi ludzie. Wszystkie takie 
przedsiębiorstwa znalazły się w trud­
niejszej sytuacji, drastycznie zmniej­
szył się popyt na ich produkty. Za­
trzymanie czy też zmniejszenie pro­
dukcji to nie tylko pozbawienie pra­
cy, ale przede wszystkim odcięcie do­
datkowych pieniędzy dla i tak nie naj­
lepiej sytuowanych ludzi. Musimy zda­
wać sobie sprawę, że większość z nich

Fot. J. Cebula

Kombatancki apel
Prezes Związku RP i byłych Więź­

niów Politycznych w Nowym Sączu 
Leopold Lachowski zwrócił się do na­
szej redakcji o zwrócenie uwagi Czy­
telników „Głosu Sądeckiego” na pom­
nik Powstania Listopadowego i Stycz­
niowego umiejscowiony na cmentarzu 
komunalnym w Nowym Sączu w kwa­
terze numer 3. Został on wzniesiony

Ostatnie posiedzenie Rady Gminy w 
Łącku poświęcone było głównie eko­
logii. Olbrzymim problemem jest brak 
oczyszczalni ścieków i związana z tym 
konieczność przepompowywania feka­
liów. Z udziałem przedstawiciela kra­
kowskiej firmy „Aeromont” i z-cą dy­
rektora WZIR — Jerzego Błaszczyka, 
radni zastanawiali się nad możliwoś­
ciami budowy, lokalizacji i przyjęciem 
określonych rozwiązań technologicz­
nych. Uzgodniono, że ostateczne decy-

Hasło (nie) na czasie

Dom Pomocy Społecznej
Z inicjatywy limanowian powstał 

tam 15-osobowy Komitet Budowy 
Domu Pomocy Społecznej. Jego prze­
wodniczący — lek. med. Jan Cina ma 
doskonały obraz potrzeb Limanowej i 
okolic w zakresie pomocy ludziom 
chorym, niedołężnym, potrzebującym. 
Jest ich sporo. Szpital nie ma dokąd 
wypisywać zniedcłężniałych pacjen­
tów; nie chce przyjąć r&dzina,
bliscy.

ze wzglądu na stan zdrowia nie jest 
w stanie pracować w normalnych za­
kładach pracy.

SIM próbując pomóc sobie, otwo­
rzyła sklep wielobranżowy na oś. Mil­
lenium, w którym do nabycia są prze­
de wszystkim produkty wytwarzane w 
przedsiębiorstwie. Jako jedyna pla­
cówka prowadzi sprzedaż artykułów 
szewskich, do nabycia są pędzle, szczo­
tki, arytkuły gospodarstwa domowego 
itd. Kierownik sklepu Roman Szczeci­
na zapewnia, że wszystkie oferowane 
produkty są wysokiej jakości, a co 
najważniejsze tańsze niż w innych pla­
cówkach handlowych. Stosowana jest 
znacznie mniejsza marża. Godzi się 
zaznaczyć, że część pieniędzy zarobio­
nych w sklepie jest przeznaczona na 
działalność świetlicy zakładowej, w 
której zajęciach udział biorą dzieci 
pracowników, a która boryka się z 
ogromnymi trudnościami finansowy­
mi.

(Cej) 

przez miejscowych kupców7 i rzemieśl­
ników. Obelisk ten wymaga pilnego 
remontu, zwłaszcza górne ściany pom­
nika i jego cokół. Środki przekazane 
przez wojewódzkiego konserwatora za­
bytków na odnowę pomnika są nie­
wystarczające. W związku z tym Spo­
łeczny Komitet Odnowy Miejsc ' Pa­
mięci Narodowej przy Kole Miejskim

Śliwowica będzie czystsza?

w Łącku 
sesja Rady

Powstał pomysł wybudowania pięk­
nego Domu, na ok. 80 miejsc z peł­
nym zapleczem i obsługą. Pełną kon­
cepcję architektoniczną opracowano w 
spółce Lim-Bud-Ex pod kierownictwem 
inż. aren. 'Stanisława ł&łnrtfm&a. 
Prawdopodobnie niedługo uda się 
sfinalizować lokalizację i przekazanie 
na ten cel gruntu.

Najważniejsze Jednak pieniądze^ 
Komitet stara się je zdobyć na wszel-

Ks. proboszcz Józef Dudek oraz 
ks. Adam Kaźmierczak z parafii w 
Grybowie:

— Cała młodzież grybowskich 
szkół objęta jest nauką religii. Za­
ledwie dzieci dwóch rodzin „Świad­
ków Jehowy” nie uczestniczą w ka­
techezach.

IjZASŁYÓZANŁ^
Wiesława Szeligiewicz, właściciel­

ka wypożyczalni sukien ślubnych 
przy ul. Jagiellońskiej 17a:

— Cena wypożyczenia sukni ślu­
bnej — 350 tys. zł, przy koszcie 
jednej sukienki do 1 min zł. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że kreacje szy­
te w jednym roku, nie nadają się 
do użycia w roku następnym Po­
wód — brud w centrum Sącza. 
Choćby nie wiem jak chować su­
kienki przed kurzem — wystarcza­
ją zaledwie na jeden sezon, Od sie­
dmiu lat prowadzę ten interes. 
Ktoś, kto nie szyje sukni samodziel­
nie — nie ma szans utrzymać się 
na rynku.

(as)

W 10. rocznicę powstania

Na chwałę 
„Solidarności" 
Motto zaczeaipnięte z homilii papie­

ża Jana Pawła II brzmi: „Wolność 
trzeba stale zdobywać”, zaś napis na 
tablicy głosi: „Najświętszemu Sercu 
Pana Jezusa w podzięce za opiekę i 
błogosławieństwo, w X rocznicę po­
wstania NSZZ „Solidarność” członko­
wie i sympatycy”. Pamiątkową tablicę 
o te i treści uroczyście odsłonięto i 
poświęcono w kościółku kolejowym w 
Nowym Sączu dla upamiętnienia po­
wołania do życia pierwszego wolnego 
związku zawodowego w byłei Polsce 
Ludowej. Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele władz wojewódzkich i 
miejskich liderzy miejscowej „Soli­
darności” liczni wierni. Homilie o 
treści patriotycznej wygłosił Ojciec 
Jezuita Emil Trybalski. Całość była 
wielce wzruszająca, w niejednych o- 
czach można było dostrzec łzy. Zwień­
czeniem aktu poświęcenia bvło towa­
rzyskie spotkanie przy ciastku i her­
bacie w parafialnym domu kateche­
tycznym. (de-wu)

kombatantów, w skład którego wcho­
dzą Leopold Lachowski, Jan Kolek, 
Wincenty Brzeski, Jan Mazanec. Wła­
dysława Niwelińska, Zygmunt Podha­
lański oraz Aleksander Zając zwraca 
się do społeczeństwa o finansowe 
wsparcie. Jako pierwsza na apel kom- 
batanów odpowiedziała Fundacja na 
rzecz miasta Nowego Sącza, którą na 
szczytny cel przekazała kwotę 300 ty­
sięcy zł. W imieniu byłych żołnierzy 
dziękujemy. (dan) 

zje zapadną na przełomie września i 
października.

Kolejną bolączką jest „przepełnie­
nie” wysypiska śmieci — jedynego w 
gminie, ulokowanego w Czerńcu. Istnie­
je natychmiastowa konieczność rozbu­
dowy sieci wysypisk — stwierdzono 
podczas debaty. Z pewnością wójt 
gminy — Franciszek Młynarczyk i na 
to znajdzie potrzebne środki.

(as)

kie sposoby. Otrzymują darowizny z 
zakładów pracy, sprzedają cegiełki 
wartości 5 i 10 tys. zł; zorganizowa­
no dwa mecze „oldboyów” z których 
dochód przeznaczono na ten właśnie 
cel, przeprowadzono zbiórkę fantów, 
a następnie loterię z przeznaczeniem 
zdobytych kwot na przyszły dom. Do 
akcji włączyła .się lokalna parafia, rze­
mieślnicy, RSZiZ. Dotychczas udało 
się zgromadzić zaledwie 25 min zł, ale 
KwiM kilka. innych,
projektów. Już niedługo zamierza prze­
kształcić się -w fuwdację, która będzie 
miała szersze możliwości działania.

(as)
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Po spotkaniu z radnymi

Radny z Heleny — W. Merkiejn
Fot. Archiwum

Radni z dzielnicy Wólki spotkali się 
ze swoimi wyborcami.

Na spotkanie zostali zaproszeni rów­
nież dyrektorzy przedsiębiorstw zloka­
lizowanych na terenie osiedla.

Dominowały tematy związane z co­
dziennym życiem mieszkańców. Dla­
czego brakuje sklepów? Kiedy czyś­
ciejsze będą ulice? Czy przestanie dy­
mić komin w MPGKiM?

Kiedy zostanie skanalizowane całe 
osiedle, kiedy wreszcie działkowcy 
będą faktycznymi użytkownikami swo­
ich obiektów (tzw. domy działkowe).

Najwięcej jednak emocji wywołała 
sprawa podziału i przyłączy telefonów.

Przyszli użytkownicy nie mogli się 
nadziwić dlaczego podłączenie sieci 
telekomunikacyjnej do starej części 
dzielnicy ma kosztować ok. 5 min zł. 
(normalnie ok. 2 min). O ile koszt 
można jeszcze wytłumaczyć wykona­
niem zupełnie nowej sieci telefonicz­
nej, o tyle zupełne zdumienie wywoła­
ła informacja WUT. aby każdy przy­
szły właściciel telefonu sam dokonał 
opisu technicznego przyłącza.

Mieszkańcy Wólek wielokrotnie od­
wiedzali urząd telekomunikacji, pró­
bując uzyskać informację na ten te­
mat. Doszło w końcu do spotkania z 
dyr. WUT inż. Romanem Smoterem i

mieszkańcami dzielnicy. Dyskusja była 
burzliwa. Obydwie strony przedstawiły 
swoje argumenty. Dyrektor biorąc pod 
uwagę racje przyszłych użytkowników 
zobowiązał się do: ponownego prze­
analizowania kosztów przyłącza telefo­
nów oraz przebiegu linii telefonicznej 
biorąc pod uwagę już istniejącą sieć.

Opłata za kabel zostanie znacznie 
zminimalizowana. Po raz kolejny oka­
zało, się, że to co jeszcze wczoraj było 
niemożliwe, dziś jest sprawą dc za­
łatwienia a argumenty i uwagi innych 
trzeba i należy uwzględniać.

JERZY CEBULA

Teatr swój 
widzę ogromny

Od dziesięciu lat działa przy Miej­
skim Ośrodlku Kultury teatr NSA. W 
czasie swojego istnienia wystawiono 
wiele sztuk i adaptacji znanych auto­
rów. Prezentowano przedstawienia dla 
dzieci i dorosłych. Teatr zdobył wie­
le nagród i wyróżnień. Nowy sezon 
teatralny otworzy sztuka wg B. Scha- 
ffera „Kwartet dla jednego aktora” — 
monodram. Następnie prezentowane 
będą: „Peachum” (adaptacja B. Brech­
ta „Opery za trzy grosze”), swój pro­
gram przedstawi kabaret Ergo „Pro­
szę wstać”.

-Przedstawienia te i inne propozycje 
teatralno-kabaretowe będą wystawia­
ne (w miarę zainteresowania) w 
czwartki o godz. 18.00 na scenie MOK, 
Rynek 22, I piętro.

(Cej)

Nowe władze
Urząd Wojewódzki — w wyniku 

konkursu na obsadzenie stanowisk 
dyrektorów wydziałów, wojewoda 
nowosądecki Józef A. Wiktor wrę­
czył nominacje następującym oso­
bom: Stanisław Kmak (dyrektor 
Urzędu), Marian Kulig (Wydział Or­
ganizacji i Nadzoru). Józef Postrog- 
ny (Wydział Polityki Regionalnej i 
Finansów). Leszek Sus (Wydział 
Urbanistyki, Architektury i Nadzo­
ru Budowlanego), Andrzej Demuss 
(Wydział Geodezji. Kartografii i 
Gospodarki Gruntami), Marta Wie- 
ciech-Kumięgg (Wydział Ochrony 
Środowiska. Zasobów Naturalnych 
i Leśnictwa). Jan Opiło (Wydział 
Rolnictwa). Maria Kuliś (Wy Iział 
Rozwoju Gospodarczego). Jerzy Ga­
la (Wydział Zdrowia), Rudolf Bo- 
rusiewicr (Wydział Infrastruktury

Rys. J. Jaworski

Fot. J. Cebula

Społecznej), Adam Czerwiński (Wy­
dział Infrastruktury Komunalnej i 
Technicznej), Janusz Pater (Wydział 
Spraw Obywatelskich).

Urząd Rejonowy — Kierownik 
Urzędu — Anna Zwołińska-Lłpiń- 
ska, z-ca kierownika — Jerzy Ka­
siński, Kierownik Biura Organiza­
cyjnego — Jadwiga Pogoda Sefań- 
ezyk. Kierownik Oddziału Geodezji 
i Gospodarki Gruntami — Zofia 
Piotrowska. Kierownik Oddziału 
Architektury i Nadzoru Budowla­
nego — Jerzy półtorak, Kierownik 
Biura Pracy — Stanisława Skwar- 
ło. Kierownik Oddziału Ogólnego — 
Krzysztof Hojda. Wakuje stanowi­
sko kierownika Ochrony Środowi­
ska.

(as)

Jak założyć
Podejmowanie i prowadzenie dzia­

łalności gospodarczej jest wolne i do­
zwolone każdemu na równych pra­
wach, z zachowaniem warunków okre­
ślonych przepisami prawa" — głosi 
art. 1 ustawy z dnia 23 grudnia 1988 r. 
o działalności gospodarczej (Dz. U. Nr 
41, poz. 324).

Podjęcie działalności gospodarczej 
przez osoby fizyczne, wymaga zgłosze­
nia jej do ewidencji poprzez wypeł­
nienie odpowiedniego formularza i zło­
żenia go we właściwym urzędzie mia­
sta lub gminy, na terenie którego bę­
dzie prowadzony zakład, lub znajduje 
się miejsce zamieszkania osoby pro­
wadzącej działalność bez zorganizowa­
nego zakładu: np. handel okrężny.

Dokonanie w.w. wpisu nie jest rów­
noznaczne ze zgłoszeniem obowiązku 
podatkowego. W tym celu należy się 
udać do Urzędu Skarbowego w No­
wym Sączu (którego zasięg działania 
obejmuje teren byłego powiatu) i tam 
dokonać rejestracji podatkowej. W do­
borze najodpowiedniejszej formy opo­
datkowania dla zgłoszonej działalności, 
pomoże pracownik tego Urzędu po 
uzyskaniu niezbędnych informacji co 
do rodzaju i warunków w jakich ta 
działalność będzie prowadzona. Można 
też ubiegać się o zwolnienie okresowe 
od podatków obrotowego i dochodo­
wego przy nowo uruchomionej dzia­
łalności: np. handel artykułami prze­
mysłowymi 1 rok, handel spożywczy,

Nasze interwencje

Ludzki
Na razie sygnalizujemy temat, jako 

że postaramy się doń obszerniej wró­
cić w najbliższym czasie. Oto napisa­
ła do nas pani Czesława Kostuch. 
W liście pisze m. in.: „Czy jest możli­
we przyjście mi z pomocą? Jestem 
samotną wdową, wychowującą trójkę 
dzieci. Pilnie potrzebują mieszkania. 
Na razie mieszkam w Skawie, w sta­
rym dworze-spichlerzu. Myszy i szczu­
ry po nas gonią, nie mamy też świa­
tła ani wody. Mieszkanie nada je się 
do natychmiastowej rozbiórki. Pra­
cują w PKP jako dróżnik przejazdu 
kolejowego. Moja firma wolnymi lo­
kalami nie dysponuje. Najmłodsza

własną firmę
gastronomia, usługi rzemieślnicze 2 la- 
ta.

Podstawowym warunkiem jest nie 
wykonywanie w okresie ostatnich 3, 
lat (także przez małżonka podatnika) 
działalności gospodarczej, w tym rów­
nież w formie umowy agencyjnej, jak 
również nie wykorzystywanie w takim 
samym okresie lokalu przez inny pod­
miot gospodarczy będący jednostką 
gospodarki nie uspołecznionej do pro­
wadzenia tego samego rodzaju dzia­
łalności. Po wykorzystaniu zwolnienia 
zakład należy prowadzić 2 lata, pła­
cąc w tym okresie podatki.

W celu uzyskania zwolnienia, skła­
da się pisemny wniosek zamieszczając 
oświadczenie co do spełnienia warun­
ków do zwolnienia, określonych dla 
każdego rodzaju działalności. Przepi­
sy te mają zastosowanie do podatni­
ków, którzy uruchomią działalność do 
31 grudnia 1990 r.

Podjęcie działalności w zakresie pro­
dukcji materiałów budowlanych i wy­
robów na potrzeby budownictwa mie­
szkaniowego wiąże się z możliwością 
nie płacenia podatku dochodowego 
przez 10 lat zaś dochody z tytułu wy­
konywania robót w zakresie budowni­
ctwa mieszkaniowego oraz działalności 
w zakresie wytwarzania określonych 
wyrobów przemysłu spożywczego^ 
zwolnione są od tego podatku 3 lata. 
Korzystanie z tego zwolnienia nie jest 
uwarunkowane .wskazaniem okresu, w 
którym zakład miałby' funkcjonować.

JAN WĘGRZYN

dramat
córka cierpi na padaczką, cząsto ma 
drgawki. Wymaga stałej kontroli le­
karskiej. Nie mam nikogo, przy kim 
mogłabym ją zostawić. Synowie cho­
dzą do szkoły podstawowej. Jeden z 
nich chce sią dalej kształcić. Gospo­
darstwa nie posiadam. Jest mi bardzo 
ciążko, gdyż nie mam żadnej pomocy. 
Jeśli jesteście ludźmi, pomóżcie! Tyl­
ko na was mogą liczyć".

Życiowy problem pani Kostuch po­
ruszył nąs. Zajęlibyśmy się nim. ale 
pani Czesława nie podała swego do­
kładnego adresu. Zatem prosimy o 
kontakt. Naprawdę chcemy pomó^’

tdaal
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Telewizja polska przedstawiła serial 
© Helenie Modrzejewskiej, w życiory­
sie tej wybitnej aktorki są również 
sądeckie akcenty.

Oto relacja samej Heleny Modrze­
jewskiej zapisana w jej wspomnie­
niach i wrażeniach.

...„Po sukcesach w Bochni mój mąż 
poradził Obojce, aby udał się do Kra­
kowa i tam zdobył licencję na utwo­
rzenie objazdowej trupy teatralnej, 
na co bez większych korowodów akto­
rom zezwolono. W ten sposób wyru­
szyliśmy .w drogę pod kierownictwem 
Obojki, który jednak wkrótce powie­
rzył dyrekcję panu Modrzejewskie­

Modrzejewska grywała 
w Sądeckiem

mu... Nazwisko Obojki figurowało na 
afiszach i programach ale on był tyl­
ko członkiem zespołu i reżyserem pod­
czas gdy Modrzejewski był de facto 
głową naszego nowo założonego przed­
siębiorstwa pod nazwą Zespołu Nowo­
sądeckiego...

Powierzywszy dziecko opiece mojej 
drogiej matki, rozpoczęliśmy objazd 
kierując się najpierw na Nowy Sącz 
— wielkim trzy siedzeniowym wozie 
nakrytym białym płótnem i przypo­
minającym do złudzenia owe statki 
prerii należące do Argonautów z ro­
ku 1849, którym przemierzali konty­
nent ku złotodajnym wzgórzom Kali­
fornii. Sześcioro było nas wszystkich 
razem: aktorzy w liczbie czterech osób, 
dyrektor i woźnica. Za nami ciągnęła 
się w jednego konia zaprzężona piat 
foma ź naszymi sławetnymi dekora­
cjami z papieru i kuframi. Obraz tej 
pierwszej naszej zawodowej wypra­
wy stoi żywo mi przed oczami...

Po obu stronach drogi .wiodącej ca­
ły czas pod górę z 'Bochni do Nowego 
Sącza, rozsiane były wsie tonące w pię­
knie kultywowanych ogrodach, złoci-

Osiem wieków Muszyny
780 lat temu w roku 1209 król wę­

gierski Andrzej II nadał proboszczowi 
spiskiej kapituły Św. Marcina przywi­
lej pobierania cła w komitecie Saros 
i Ujfalu aż do rzeki Poprad koło Mu- 
szyny.

Jest to pierwszy historyczny doku­
ment wymieniający z nazwy kreso­
wą miejscowość — Muszynę, leżącą 
na pograniczu polsko-węgierskim.

Jednak dopiero około roku 1340 Ka­
zimierz Wielki nadał Muszynie prawa 
miejskie. Prawie półtora wieczne pre­
ludium w historii miejscowości wypeł­
nione zostało podwójnym o Muszynę 
sporem. Z jednej strony pomiędzy Pol­
ską i Węgrami, z drugiej konfliktem 
między administracją królewską a bi­
skupami krakowskimi.

Przez 333 lata, do roku 1781 Muszy­
na wraz z okolicznymi wioskami sta­
nowiła tak zwane państwo muszyń­
skie, bądź klucz muszyński, podległy 
władzy biskupiej, choć królowie pol­
scy zatrzymali niektóre uprawnienia 
przysługujące wyłącznie monarsze.

Podstawowym warunkiem egzysten­
cji Muszyny była ochrona handlu pol­
sko-węgierskiego korzystającego z 
przełomów rzeki Poprad. Funkcja Po­
pradu nabierała szczególnego znacze­
nia zimą, gdy skuta lodem rzeka sta­
nowiła doskonałą nić komunikacyjną 
łączącą Małopolskę z Węgrami.

Przebieg szlaku przez zalesione sto­
ki Eeskidu dawał niemało pola har­
dym i niespokojnym duchom. Najbar­
dziej znanym ze zbójnickich hersztów 
był niejaki Jędrzej Sawka, jeden z lu­
dzi Aleksandra, Kostki Napierskiego.

Zbójniczy proceder załamał się pod 
wpływem energicznej działalności sta­
rosty Wojciecha Bedlińskiego, który w 
połowie XVII wieku oddał katu pię­
tnastu zbójców.

Chlubną kartę zapisało wojsko mu­
szyńskie w walce ze Szwedami w ła­
tach 1656 — 57, wspomagając m. in. 
Nowy Sącz.

Położenie Muszyny na ruchliwym 
trakcie miało również swoją złą stro­
nę, mianowicie częste przejazdy wojsk 
obcych i polskich. Szkcdy wyrządzo­
ne przy takiej okazji przewyższały 

ste lany i malutkie białe chaty — 
wszystko to w promieniach słońca, a 
przed nami w dali majaczące Karpa­
ty. Przejeżdżaliśmy przez jakąś miej­
scowość i tam się zatrzymaliśmy a 
małe Zydziątka wołały — Cyrk! Cyrk! 
— roześmiani wysiedliśmy z naszej 
Arki Noego przed gospodą. Konie mu- 
siały przynajmniej godzinę odpocząć 
przed dalszą jazdą... Mamy właśnie 
południe i posiłek czeka — tymi sło­
wy wita nas urodziwa Żydówka i za­
prasza do pokoju stołowego. Jej mąż 
stoi w progu i uporczywie nam się 
przygląda... żeby skrócić czekanie na 
młode kurczęta, które Żydówka przy-' 
gotowywała, wybraliśmy się na spa­

cer po wsi. Jest już godzina południo­
wego odpoczynku’ i cala wieś je obiad... 
Do gospody powracamy właśnie w po­
rę, a obiad jest już. Zaopatrzeni w 
prowiant na drogę i — w pchły — że­
gnamy się z gościnną Rebeką i wdra­
pujemy się na wąskie stopnie nasze­
go wędrownego wozu... Nasza podróż 
do Nowego Sącza udała się znakomi­
cie. Byliśmy młodzi, pełni zapału i wia­
ry w przyszłość, dzień był przepięk­
ny a krajobraz zachwycający. Układa­
liśmy plany naszej przyszłej pracy, bu­
jając w obłokach i stawiając zamki 
na lodzie. Byliśmy wolni jak ptaki i 
szczęśliwi jak młode psy. Skoro urzą­
dziliśmy się w Nowym Sączu p. O- 
bojko rozesłał listy do pewnej liczby 
aktorów i aktorek, którzy wkrótce 
przyłączyli się do nas. Ten i ów przy­
był nawet bez zaproszenia, -tak że pod 
koniec trzeciego tygodnia mieliśmy 
zespół złożony z 19 osób. Spotkaliśmy 
się z bardzo dobrym przyjęciem, tak 
że w krótkim czasie stać nas było na 
przyzwoite dekoracje i kostiumy”.

JERZY WIDEŁ

czasem straty poniesione w wyniku 
najcięższych klęsk żywiołowych.

Chwalebna skądinąd wyprawa wie­
deńska oznaczała dla muszynian zna­
czne rekwizycje, podobne zresztą jax 
pobyt konfederatów barskich z Kazi­
mierzem Pułaskim na czele. Graniczną 
datą w historii Muszyny był rok 1781, 
kiedy to Austriacy skasowali dobra 
biskupie w kluczu muszyńskim, przej­
mując je na rzecz „domenów państwo­
wych”. Pomimo oznak rozwoju, Mu­
szyna pozostawała w czasach galicyj­
skich sennym i peryferyjnym miaste­
czkiem.

Największe zasługi na polu prze­
kształcenia Muszyny w zdrojowisko 
położyli w latach dwudziestych bur­
mistrz Jurczak oraz lekarz dr Mściwu- 
jewski. W okresie dwudziestolecia 
zwraca uwagę jeszcze jeden fakt 
szczególny.

W wyniku czynionych przez prawo­
sławie postępów wśród ludności łem­
kowskiej, dekretem Kongregacji dla 
Kościoła Wschodniego z 10.11.1934 r. 
ustanowiona została Apostolska Admi­
nistracja Łemkowszczyzny, w skład 
której wszedł dekanat muszyński.

Administracja podporządkowana zo­
stała bezpośrednio Stolicy Świętej. 
Energiczna praca administratora apo­
stolskiego Ks. Bazylego Maściucha 
powstrzymała rozwój prawosławia i 
szerzenie się wpływów ukraińskich.

W okresie okupacji nastąpiło prze­
kształcanie zdrojowiska w miejsca po­
bytu i wypoczynku dla żołnierzy nie­
mieckich. Oznaczało to wymordowanie 
znacznej mniejszości żydowskiej oraz 
częściowe wysiedlenie Łemków do Ro­
sji.

Wysiedlenie kontynuowano po woj­
nie na podstawie umowy między 
PKWN-em i władzami Radzieckiej Re­
publiki Ukraińskiej.

Ostatnim tragicznym akordem wy­
siedleń była tzw. akcja „Wisła”, prze­
prowadzona przez władze polskie wio­
sną i latem 1947 r.

W latach powojennych zdrojowisko 
tylko w części zdołało zagospodaro­
wać swoje największe bogactwo — 
wody termalne i lecznicze.

L.M.

Z najnowszych dziejów mniejszości 
narodowych w Sądecczyżnie

Z DZIEJÓW LUDNOŚCI ŁEMKOWSKIEJ
W artykule „Ludność Nowego Są- 

'cza i Sądecczyzny przed 60-ciu laty” 
zamieszczonym w 13 numerze „Głosu . 
Sądeckiego” (z 24 lipca br.), zaznaczy­
łem, że w wielonarodowej Sądecczy- 
źnie zamieszkiwała 25-tysięczna (wg 
danych z r. 1931) ludność łemkowska. 
Do r. 1947. czyli do jej wysiedlenia, 
stanowiła najliczniejsza mniejszość na­
rodową Sądecczyzny. Wystarczy powie­
dzieć. że wg wspomnianych danych z 
1931 powiat nowosądecki zamieszkiwa­
ło 142 tys. Polaków, ok. 15 tys. Żydów, 
700 Niemców i ok. 300 Cyganów.

Ludność łemkowska (która określa­
ła siebie jako Rusinów, zaś nazwę 
„Łemkowie” wymyślili Polacy od czę­
stego używania przez Łemków wy­
razu „łem tzn. — tylko”) przybyła na 
teren Karpat Polskich w wyniku mi­
gracji ludów pasterskich pochodzenia 
wołoskiego w XIV w. i osiedliła się 
zwartym pasem po północnej i połud­
niowej stronie Karpat. W czasie swo­
ich wędrówek przyjęła chrześcijań­
stwo w obrządku wschodnim, a w re­
zultacie język ruski gdyż we Wschod­
nich Karpatach zmieszała się z lud­
nością ruską.

W XV w. w Beskidzie Niskim i we 
wschodniej części Beskidu Sądeckie­
go, zaczęła się akcja osiedleńcza tej 
ludności. Lokowane były wtedy wsie 
na tzw. prawie wołoskim. Po polskiej 
stronie Karpat zamieszkiwało w okre­
sie międzywojennym ok. 150 tys. Łem­
ków. południowego terenu powiatu, 
które stanowiły nowosądeckie, gorlic­
kie, jasielskie, krośnieńskie, sanockie 
i leskie. Od wschodu Łemkowie są­
siadowali z inną grupą górali ruskich 
z Bojkami, którzy mieszkali w Biesz­
czadach.

Najbardziej wysuniętym na zachód 
terenem zamieszkałym przez Łemków 
była tzw. Ruś Szlachtowska (w po­
wiecie nowotarskim koło Szczawni­
cy — w Małych Pieninach), która by­
ła enklawą oddzielającą resztę Łem­
ków. Trzeba przypomnieć, że Łemko­
wie zamieszkiwali we wsiach powia­
tu nowosądeckiego, Czyrnej i Moch- 
naczce Wyżnej.

W granicach Sądecczyzny Łemko­
wie zamieszkiwali w dolinie Popradu 
począwszy od Wsi Wierchomla, na 
wschód od Nowego Sącza do Wsi Kró­
lowa Róska (obecnie Górna), zaś na 
północnym wschodzie na trasie do 
Krynicy począwszy od wsi Maciejo- 
wa, zaś na wschodzie na południe od 
polskiej jeszcze wsi Kąclowa (pierwszą 
wsią Łemkowską jest Florynka).

Łemkowie zajmowali się rolnictwem, 
choć z powodu słabych górskich gleb 
nie mogło ono zapewnić wszystkim u- 
trzymania, zajęciem ich była także 
hodowla, zwłaszcza wołów, które sprze­
dawali nawet w odległych stronacn 
Polski i Węgier, pasterstwo odgrywa­
ło poważną rolę w życiu gospodarczym 
tej ludności. Utrzymywali się też z 
drobnego przemysłu: tkactwa, kamie­
niarstwa oraz maziarstwa. Uprawiali 
także drobny handel i usługi, które 
rozwinęły się zwłaszcza po wzmoże­
niu w XIX i XX w. ruchu letnisko­
wego i turystycznego i po otwarciu 
uzdrowisk (zwłaszcza Krynicy, Że­
giestowa i Muszyny). W okresie mię­
dzywojennym Lęmkowie byli także 
właścicielami wilii i pensjonatów w 
Krynicy, a także właścicielami nie­
wielkich zakładów przemysłowych. O- 
gólnie jednak możnna stwierdzić, że 
ludość ta była raczej biedna i z racji 
zamieszkania w niedostępnych jeszcze 
do • niedawna górach, we wsiach po­
łożonych daleko od centrów miejskich, 
także zacofana, w czym zresztą nie­
wiele odbiegała od mieszkańców wsi 
górskich, ale polskich.

Spora grupa Łemków w poszukiwa­
niu chlebą w XIX w. wyemigrowa­
ła do Ameryki, głównie do Kanady, 
USA. także do Brazylii i tam do dziś 
znajdują się spore skupiska ludności 
pochodzenia łemkowskiego.

Ludność łemkowska, także na te­
renie Sądecczyzny utrzymywała blis­
kie kontakty z Polakami, zwłaszcza 
gospodarcze. Łemkowie uczestniczyli 
w jarmarkach. odpustach, często 
kształcili dzieci w polskich szkołach, 
ogólnie jednak można stwierdzić pe­
wną obcość w stosunkach Polaków i 
Łemków, z racji odrębności kulturo­
wej, językowej i religijnej. W okre» 

sie międzywojennym i w okresie oku­
pacji hitlerowskiej u pewnej grupy 
Łemków, wyznającej orientację ukra­
ińską, w jej skrajnie nacjonalistycz­
nej odmianie można było stwierdzić 
wrogość w stosunku do Polaków, mo­
żna też wymienić częste przypadki po­
staw propolskich, bądź całkowitej lo­
jalności wobec państwa polskiego, za­
równo w okresie międzywojennym, 
jak i w 1-szych latach powojennych.

Wielu Łemków, także zamieszkałych 
w Sądecczyźnie brało czynniy udział 
w życiu społecznym i to nie tylko 
działając w swoich organizacjach, ale 
i w samorządach miejskich i gmin­
nych, w poszczególnych wsiach, mia­
stach (np. w Krynicy), jak i na szcze­
blu powiatowym. Ludność łemkowska 
jeszcze w czasach austriackich posia­
dała swoje szkolnictwo we własnym 
narzeczu, z tym. że w okresie mię­
dzywojennym władze polskie zaczęły 
ograniczać nauczanie języka ruskiego 
na rzecz polskiego, zaś nauczyciele po­
chodzenia ukraińskiego uczyli w języ­
ku ukraińskim. Szkoły te z reguły by­
ły 1- bądź 2-klasowe. Niewielka sto­
sunkowo liczba młodzieży uczęszczała 
do gimnazjów w pobliskich miastach, 
także m. in. w nowosądeckich gim­
nazjach, czy w starosądeckim semina­
rium nauczycielskim.. Niektórzy koń­
czyli wyższe studia, najczęściej wy­
bierali karierę duchowmą. W XIX i 
XX w. kilku Łemków osiągnęło god­
ności biskupie, np. z Krynicy pocho­
dził jeden z metropolitów Iwowskicn 
obrządku gr.-kat. Józef Sembratowicz, 
zaś Łemek z Wysowej — metrooolita 
lwowski Sylwester Sembratowicz o- 
siągnął godność kardynała.

Ludność łemkowska była wyznania 
grecko-katolickiego. W związku z wal­
ką orientacji politycznych (o czym w 
następnym odcinku) w czasie 1 wojny 
światowej na Łemkowszczyźnie rozpo­
częła się agitacja prawosławna prowa­
dzona ze Lwowa. Akcja ta wzmogła 
się od r. 1926 i prowadzona była do 
r. 1930. Agitatorzy wykorzystywali 
niechęć ludności łemkowskiej do ukra- 
inizacyjnej akcji kleru gr.-kat. (o 
czym w następnej części), a także 
obiecywali niższe opłaty za usługi re­
ligijne.

W wyniku tej agitacji poszczegól­
ne wsie przechodziły na prawosławie. 
Wsie prawosławne sąsiadowały odtąd 
z gr.-kat., podziały następowały we­
wnątrz wsi lub nawet rodzin (np. pra­
wosławna Kamianna z gr.-kat. Bere­
stem, a prawosławna Florynka z gr.- 
kat , Brunarami). Również w pow. no­
wosądeckim kilka wsi przeszło na 
prawosławie. Dochodziło do konflik­
tów, przy czym stroną agresywną by­
li „nowo nawróceni”. Częste stały się 
włamania do cerkwi, prawosławni ra­
bowali przedmioty kościelne, nawet 
dzwony, stali bowiem na stanowisku, 
że były one fundowane przez ich 
przodków, a więc stanowią ich włas­
ność. Na innym stanowisku stały wła­
dze polskie i prawosławni musieli bu­
dować sobie nowe świątynie (stąd np. 
na terenie małej Kamiannej były 2 
cerkwie — gir.-kat. i prawosławna). 
Te wydatki osłabiły rację „nawraca­
nia”, ponadto polskie władze państwo­
we alarmowane przez władze kościel­
ne jak i Watykan poparły inicjatywę 
Łemków stojących na gruncie kato­
lickim zmierzających do zahamowania 
akcji prawosławnej i w wyniku per­
traktacji między zainteresowanymi 
stronami doszło w r. 1934 do erygo­
wania nowej jednostki kościelnej ob­
rządku gr.-kat.. wydzielonej z gr.-kat. 
diecezji przemyskiej do której cała 
Łemkowszczyzna należała i Admini­
stracji Apostolskiej dla Łemkowszczy­
zny. Na jej czele stanął ks. dr Bazyli 
Maściuch — Łemek z Nowej Wsi 
koło Krynicy, posiadający dobre kon­
takty z Polakami, który szybko roz­
począł akcję odpolityczniania księży 
gr.-kat. z terenu swojej diecezji.

. Niewielka ilość Łemków była człon­
kami sekt: adwentystów i Świadków 
Jehowy. Nie było natomiast Łemków 
rz.-katolików. Niektórzy Łemkowie 
nastawieni byli antyklęrykalnie, bądź 
nawet antyreligijnie, co najczęściej 
wiązało się z ich lewicową orientacją 
polityczną.

TADEUSZ DUDA
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ESKILSTUNA - miasto bliźniacze
(Korespondencja własna ze Szwecji}

Pomysł współpracy miasta Nowy 
Sącz z miastem szwedzkim w zakresie 
othrony środowiska powstał ponad 
rok temu. Na początku bieżącego ro­
ku chęć współpracy została oficjalnie 
wyrażona w listach Prezydenta Miasta 
Nowego Sącza oraz Burmistrza miasta 
EskŁlstuna.

Eskilstuna leży w odległości ok. 115 
km na zachód od Sztokholmu w okrę­
gu Sódermarland. Kilka pociągów 
dziennie pokonuje tę trasę w czasie 
ok. 100 minut.

Eskilstuna leży nad rzeką o tej sa­
mej nazwie, łączącą dwa duże jeziora 

/MaLaren i Hjalmaren. Ze względu na 
dogodne położenie — wolne od nie­
bezpieczeństwa ataku wroga, dostęp do 
energii wodnej oraz możliwość pro­
dukcji żywności historia miasta jest 
związana z historią przemysłu.

Król Karol X odegrał ważną rolę w 
jego rozwoju (XIII w.), zarządzając za­
łożenie pierwszych fabryk. Wolne mia­
sto Eskilstuna zostało ustanowione w 
1771 roku. Rozwinęło się w nim głów­
nie kowalstwo i zawody związane z 
przetwórstwem'metali. W późniejszych 
latach rozwinął się przemysł maszy­
nowy, którego największym przedsta­
wicielem są obecnie zakłady VME za­
trudniające 2550 osób, reprezentujących 
90 narodowości (w tym także Pola­
ków). Produkują one ciągniki spycha­
cze, koparki i inne ciężkie maszyny 
budowlane. Produkcja jest nowocze­
sna, częściowo wykonywana przez ro­
boty (spawanie, malowanie, transport) 
i sterowana przy pomocy kompute­
rów. Problemy z ochroną środowiska 
to ograniczenie emisji rozpuszczalni­
ków z lakierni. Przemysł w Eskilstu­
nie produkuje precyzyjne przyrządy. 

elementy do samochodów, drobną broń 
i in. Pytałem kilka osób w Szwecji z 
czym kojarzy im się ta miejscowość. 
Każdy odpowiadał że z nożami, a 
szczególnie scyzorykami których róż­
norodne typy o wysokiej jakości są 
tam produkowane.

Przykładem drobnego przemysłu jest 
zakład AB Eskilstuna Modellsnickeri 
wykonujący nietypowe modele odle­
wane z aluminium i innych metali w 
formach gipsowych lub wytłaczane w 
masach plastycznych. Jest on wyposa­
żony w nowoczesne obrabiarki stero­
wane komputerami (system CAD/CAM), 
system odciągów miejscowych z fil­
trami oraz funkcjonalne zaplecze so­
cjalne. Zatrudnia 35 osób, współpracu­
je m. iń. z zakładami VOLVO oraz 
SAAB i jest monopolistą na rynku 
szwedzkim. Jednym z właścicieli tego 
zakładu jest Ake Andersson, który 
równocześnie jest aktywnym członkiem 
aeroklubu i sponsoruje jego działal­
ność. Aeroklub (Eskilstuna Flygklubb) 
jest jednym z największych i najbar­
dziej aktywnych w Szwecji. Istnieje 
52 lata i utrzymuje dobrą współpracę 
z aeroklubami polskimi. Nad Eskil- 
stung latają polskie Foki. Jantary i 
Puchacze, o których z przyjemnością 
słucha się dobrych opinii.

W Eskilstunie znajduje się też park 
i ogród zoologiczny, mużcum oraz te­
reny wypoczynkowe z podgrzewanym 
basenem, polem namiotowym i szkołą * 
jazdy konnej. Już Selma Lagerlof (na­
groda Nobla z literatury w 1909 r.) 
stwierdziła, że okolice Eskilstuny to 
Raj. Z wysokości 1000 m miasto wy­
gląda malowniczo. W centrum kilka­
naście budynków kilkupiętrowych, a 
następnie rozległe tereny pokryte dom- 
kam; położonymi wśród zieleni. Miasto 

otoczone jest ze wszystkich stron la­
sami i jeziorami, z których największe 
MSlaren rozciąga się aż do Sztokhol­
mu.

Teren miasta i gminy obejmuje 
1100 km8 na których zamieszkuje ok. 
89 000 mieszkańców. Tak więc średnia 
gęstość zaludnienia wynosi 81 mie- 
szkańca/km* (w Polsce średnia krajo­
wa wynosi 115 mieszkańców/km8 a w 
Szwecji ok. 20 mieszkańców/km*). 
Około 8 -proc, mieszkańców stanowią 
cudzoziemcy, głównie Finowie i Jugo­
słowianie Polonia liczy w Eskilstunie 
około 200 osób. Główne miejsca pracy 
4o przedsiębiorstwa gospodarki komu­
nalnej (ok. 7200 osób), służba, zdrowia 
(ok. 5000 osób), przemysł (ponad 6000 
osób) i usługi.

W samorządnej radzie miasta i gmi­
ny zasiada 79 radnych reprezentują­
cych sześć głównych partii: socjalde­
mokraci (41), konserwatyści (12), libe­
rałowie (12), centryści (6), komuniści 
(partia lewicowa — 4) i zieloni (4). 
Frekwencja w wyborach lokalnych 
jest w ostatnich latach wyższa od 80 
proc.

GOSPODARKA KOMUNALNA 
i ochrona Środowiska
Zagadnienia gospodarki komunalnej 

i ochrony środowiska są przedmiotem 
zainteresowania służb technicznych 
miasta i gminy — Tekniska Verken 
podlegających bezpośrednio pod zarząd 
gminy samorządowej. Zatrudniają one 
od 620 do 670 pracowników.

WODA I ŚCIEKI
Wydział wodociągów i kanalizacji 

powstał w 1887 roku i zatrudnia ok. 
70 osób. Długość sieci wodociągowej 

wynosi ok. 450 km, a sieci kanaliza­
cyjnej ogólnospławnej ok. 650 km. W 
gminie istnieje jedna główna stacja 
uzdatniania wody — Hyndevads- 
verket, dająca 85 proc, produkcji oraz 
pięć lokalnych ujęć wody. Stacja głów­
na obsługuje ponad 87 proc, mieszkań­
ców miasta i gminy. Produkcja wody 
w zależności od potrzeb może się zmie­
niać w przedziale od 23 tys. m* do 40 
tys. m*/d, a średnia produkcja wyno­
si ok. 29 tys. m8/d.

W gminie Eskilstuna pracuje jedna 
główna oczyszczalnia ścieków — Eke- 
byverket, obsługująca 84 proc, mie­
szkańców oraz pięć lokalnych stacji 
oczyszczania ścieków obsługujących 
ok. 6 proc, mieszkańców. Ścieki od 
ok. 10 proc, mieszkańców są zbierane 
w zbiornikach bezodpływowych i wy­
wożone na oczyszczalnię. Główna me- 
cha niczno-bio logie zn a oc zyszcza ln ia
ścieków posiada średnią przepusto­
wość 46 000 m3/d.

Sciekj oczyszczone są odprowadzane 
do rzeki Eskilstuna, a zimą do ciepło­
wni w celą odzyskania zawartego w 
nich ciepła. Oczyszcza-lnię obsługuje 9 
osób, dyżur pełni 1 osoba. Małe oczy­
szczalnie pracują bez obsługi stałej 
pod automatycznym nadzorem.

ODPADY STAŁE
Odpady stałe zbierane są z obszaru 

do 35 km. Są one wstępnie- selekcjo­
nowane w celu oddzielenia szkła, me­
tali i makulatury oraz odpadów spe­
cjalnych. Większość odpadów trafia na 
kontrolowane wysypisko, gdzie podle­
gają procesom rozkładu beztlenowego. 
Od 1988 roku gaz ten jest ujmowany 
ze średnim wydatkiem 20 Nm3/h i słu­
ży jako źródło ciepła na potrzeby wy­
sypiska — ogrzewanie budynków za­
plecza technicznego i socjalnego oraz 
do ogrzewania około 600 mieszkań ko­
munalnych. Kompostownia nie jest 
eksploatowana od 1984 r. ze względu 
na niezadowalające wyniki technolo­
giczne i powstawanie uciążliwych za­
pachów. ANDRZEJ KULIG

Nowy Sgcz bez
To symptomatyczne. Kiedyś powiato­

wy Nowy Sącz był właścicielem kin 
(Dunajec, Uśmiech, Podhale, DKK 310, 
Dom Żołnierza), a także czterech księ­
garni. Wstyd przyznać, że w obecnej 
dekadzie, cyfrowy stosunek wychodzi 
jak 1:4. Jeśli chodzi o kina: Dynajec 
przemianował się w Kolejarza i egzy­
stuje do dziś. Podhale znalazło rzutkie­
go kierownika Andrzeja Steindla, któ­
ry swą prywatna miłość do X Muzy 
potrafił przemianować w praktyczny 
obraz filmowych nowości, wprost z 
Hollywoodu pochodzący na projekcje 
jeno do polskiej gawiedzi trafiający. 
By nie być źle zrozumianym: obrazy 
proponowane przez pana Andrzeja to 
filmy ogólnospołeczne, trafiające w 
gust przeciętnego obywatfa. niemniej 
stanowiące klasyczny obraz. By nie bvć 
gołosłownym: „Marcowe migdały” Ra­
dosława Piwowarskiego — rzecz doty­
czącą polskiego antysemityzmu z roku 
1968. Następnie „Cornuenblaum” Pa­
wła Wosiewicza, rozliczający się z obo­
zami hitlerowskiej zagłady^ leszcze 
jedrą polska produkcji Filipa Bajona 
„Wieczór na dworcu w Koluszkach”, 
a potem już amerykańskie hity: „Dzie­
więć i pół tygodnia” Adriana Lynna, z 
idolem nastolatek Mickey’em 0’Rourkc

księgarni, kina?
oraz z Kim Basinger, i wreszcie Ste­
phen Frears zrealizował ekranowo po­
wieść Laclosa „Niebezpieczne ^wiązki”. 
Według filmowych krytyków to ekra­
nizacja biorąca się za łby z inną wersją 
tej powieści, sfilmowaną przez słynnego 
Milośa Formana (Miłość blondynki). 
„Czarny Piotruś”, potem w Stanach 
„Odlot”. ..Lot nad kukułczym gniaz­
dem”, „Hair” wreszcie osławiony .Ama­
deusz”.

Niezależnie od tego kino „Podhale” 
proponuje rutynowy repertuar: „Ro- 
boccop II” Paula Verhowena, a także 
nowości z wytwórni Warner Bros Bro­
thers.

Kino kinem, niemniej większą bodaj 
przykrością dla Nowego Sącza jest li­
kwidacja dwóch spośród pięciu księ­
garni. Czyżby sądeczanie nie kosztowa­
li w lubości lektury? Coś nam się wy- 
daje. iż osławione „odkulturnianie” 
wynika z faktu przejmowania lokali 
podejmowanych dotąd przez placówki 
kulturalne od prywatnych właścicieli. 
Fajnie, niech tak będzie Pytam tylko 
o jedno: jak długo potrafimy żyć sal­
cesonem. kaszanką, tudzież pasztetową? 
Osobiście wolę zamiast konsumpcji 

. wziąć do ręki Sołżenicyną czy Koest-
lera. (dan)

TELEGRAMY
Zanim zacząłem zbierać materiał do 

tego artykułu, udałem się na pocztę 
główną w N. Sączu i przedłożyłem w 
okienku blankiet telegramu do wysła­
nia następującej treści: „Zamach n» 
Lecha gotowy. Stop. Granaty przyślę 
jutro. Stop. Artur”. Adresatem był fik­
cyjny Jerzy Górny, ul. Partyzantów 10, 
Gdańsk.

Ku mojemu zdziwieniu, pani z 
okienka (zajęta łączeniem rozmów) — 
przyjęła^ telegram do wysyłki! Poleci­
ła uiścić opłatę 4600 zł, co usłysza­
wszy — dałem tyły.

— Nie wolno przyjmować telegra­
mów — mówi naczelnik Urzędu Po­
cztowego nr 1, STANISŁAWA MA­
DEJ — o treści obrażliwej, obsceni­
cznej, albo godzącej w ustrój państwa. 
Tak więc telegram pański, chociaż 
przyjęty w okienku, trafiłby na sta­
nowisko kontroli, które wstrzymałoby 
jego wydanie do czasu skomunikowa­
nia się z autorem

Co miesiąc, tylko z poczty przy ul. 
Dunajewskiego ekspediuje się ok. 1000 
telegramów. Są wśród nich życzenia 
imieninowe, kondolencje. powinszowa­
nia z okazji urodzin dziecka, życzenia 
wszystkiego najlepszego „na nowej 
drodze życia”.

Pracownicy telegrafu pamiętają ane­
gdotę (?) jak to do pewnego szaco­
wnego rzemieślnika prowadzącego 
swój zakład od wielu lat (w centrum 
miasta); człowieka statecznego, który 
wychował już swoje dzieci na doro­
słych obywateli, przyszedł telegram: 
Przyjeżdżaj. Stop. Urodziłam syna. 
Stop. Pan X wbiegł wówczas na po­
cztę z pretensjami i chęcią odszuka­
nia żartownisia. Ustalono jedynie, że 
była to kobieta, którą wysłała depe­
szę z Nowego Sącza. Podała fałszywj’ 
adres swojego zamieszkania.

Innym razem do Gdańska wysłano 
telegram: Sprawa spadkowa w sądzie.

Stop. Przyjeżdżaj natychmiast. Stop. 
Siostra.

Na ta wezwanie przybyła z Gdań­
ska (!), starsza pani. Wraz ze swoją 
siostrą pojawiły się w Urzędzie po­
cztowym z pretensjami. I tym razem, 
ktoś zdobył się na niekiepski żart. 
Faktycznie bowiem zbliżała się rozpra­
wa sądowa dotycząca majątku wspo­
mnianych kobiet. Ktoś o tym wiedział, 
znał adresy obu sióstr i... wykorzystał 
to w szczeniacki sposób.

Gdy Karol kardynał Wojtyła został 
wybrany papieżem poczta przeżyła 
istną lawinę klientów wysyłających 
telegramy z gratulacjami. Trafiały się 
długie, wierszowane teksty wyrażają­
ce radość, że biskupem stolicy Pjotro- 
wej został Polak.

W czasie stanu wojennego ws-zelkie 
przesyłki pocztowe były cenzurowane. 
Listy pakowano do worków i zawożo­
no do Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych, zaś telegramy cenzuro­
wano na miejscu. „Przechodziły” wła­
ściwie tylko depesze okolicznościowe 
i wypadki losowe.

Koszt wysłania telegramu — w po­
równaniu z innymi opłatami poczto­
wymi nie jest wysoki. Za pierwsze 7 
słów kierowanych do każdego miejsca 
w Polsce — 3000 zł plus 200 zł za 
każdy następny wyraz. Jedno słowo do 
ZSRR — 240 zł, RFN — 6300 zł. NRD 
(jeszcze istnieje ten podział w PPTiT) 
— 1100 zł, USA — 5880 zł, Japonia — 
3280 zł.

Czytelnikom „Głosu Sądeckiego” ży­
czę samych przyjemnych wiadomości 
telegraficznych. Stop.

ARTUR SMOLEŃ

NIEZWYKŁE
Rys. J, Jaworski
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Izba Gospodarcza
Niejednokrotnie pisaliśmy już o Są- 

decko-Podhalańskim Towarzystwie Go­
spodarczym, które rozpoczęło swą dzia­
łalność statutową w kwietniu br. Przy- 
pomnijmy jednak iź Towarzystwo 
powstało z myślą o grupowaniu pry­
watnych przedsiębiorców z terenu ca­
łego województwa. Miało reprezento­
wać ich interesy poprzez wprowadzenie 
swoich przedstawicieli do kół decy- 
denckich władz lokalnych i central­
nych. Oprócz aspektu politycznego mia­
ło stać się zapleczem kontaktów han­
dlowych w kraju i zagranicą. Dotych­
czas istnieje w Polsce ok. 20 takich 
struktur skupionych w Krajowej Ra­
dzie Towarzystw Gospodarczych.

• Jednak aspiracje twórców S-PTG 
jego prezesa, senatora Krzysztofa Paw­
łowskiego sięgają dalej. Chodzi o 
zgromadzenie pod jednym szyldem 
wszystkich podmiotów gospodarczych — 
przedsiębiorstw państwowych, spół­
dzielczych. prwatnych, a nawet rolni­
ków indywidualnych i organizacji rol­
niczych. Wymagało t0 zmiany statusu 
Towarzystwa, a konkretnie przemiano­
wania go na Sadecko-Podhalańską 
Izbę Gospodarczą. Stało się to niedaw­
no na Walnym Zgromadzeniu tej orga­
nizacji, które odbyło się w Limanowej.

— Zależy nam — powiedział repor­
terowi „Głosu”, dr Krzysztof Pawłow­
ski — na tym, by Izba stała się ważną 
platformą życia gospodarczego regionu 
wytyczającą kierunki rozwoju biznesu 
i potrafiącą wpływać na decyzje doty­
czące sfery gospodarki. Innymi słowy 
ma to być lobby reprezentujące intc- 
resy przedsiębiorców.

Izba liczy już ok. 500 członków. Na 
spotkaniu w Limanowej wybrano jej 
Zarząd w liczbie 40 osób, z czego pięć 
foteli wakujących przeznaczono dla re- 
prezćYitacji rolników Prezesem został 
Krzysztof Pawłowski, zastępcami Kazi­
mierz ’ Pazgan (Nowy Sącz), Andrzej 
Malawski (Gorlice), sekretarzem Woj­
ciech Szkaradek (Nowy Sącz) .skarbni­
kiem — Janusz Kawka (Nowy Targ). ARTUR SMOLEŃ

Od lewej: dr K. Pawłowski i M. Wojtczak
Fot. A. Sinoleń i 1. Leśniara

STATYSTYKA
j PŁACE

Przeciętne miesięczne wynagrodze­
nie w sierpniu br. z wypłatami z zy­
sku w podstawowych działach gospo- 
Cbrki naród o W’ej wyniosło 833 tys. rt 
(wzrost w stosunku do lipca o 3,5%). 
Największy wzrost obserwowano w 
transporcie (7,1%), najmniejszy w han­
dlu (0,3%).

EMERYTURY I RENTY
’ W I półroczu przeciętna ilość wypła­
canych emerytur- i rent wynosiła U2 
tys., na kwotę 282.000 min zł, co daje 
średnią rentę i emeryturę na poziomie 
421 tys. zł (02M średniego wynagro­
dzenia).

RYNEK PRACY
Przeciętne zatrudnienie w sierpniu w 

gospodarce uspołecznionej wynosiło 
57 tys. i było mniejsze o 0,4% w sto­
sunku do lipca. W porównaniu do 
sierpnia ub.r. spadek wyniósł ponad 
13%. Do końca sierpnia w biurach pra­
cy było zarejestrowanych 15,4 tys. bez­
robotnych czyli 9,8 % zatrudnionych. 
Jest to liczba dwukrotnie większa niż 
w kwietniu br. 40,8% mężczyzn i 
33,9% kobiet nie pracowało nigdzie na 
trzy miesiące przed zarejestrowaniem. 
X powodu zwolnień grupowych straci­

W spotkaniu wzięli m.in. udział: se­
nator Andrzej Machalski, prezydent 
Konfederacji Pracodawców Polski, wi­
ceminister przemysłu — Michał Wojt­
czak, poseł Andrzej Arendarski — Pre­
zes Krajowej Rady Towarzystw Gospo­
darczych. wojewoda nowosądecki — 
Józef A. Wiktor.

Na zaimprowizowanej w. przerwie 
obrad konferencji prasowej odpowia­
dano na pytania dziennikarzy. „Głos” 
zapytał ministri Wojtczaka:

— Projekty ustaw o przejęciu ma­
jątku przedsiębiorstw uspołecznionych 
przez Skarb Państwa, nowelizacja usta­
wy o związkach zawód wych, a wre­
szcie planowana prywatyzacja, wy da je 
się kończyć epokę samorządności w 
zakładach pracy?

M. Wojtczak: Filozofia samorządnego 
przedsiębiorstwa nie zasadza się na 'sy­
tuacji jaką mamy obecnie. Teraz, kto 
inny podejmuje decyzje (Rada Pracow­
nicza), a kto inny odpowiada za wyniki 
produkcyjne i majątek firmy (dyrek­
cja). Taki, dualizm nie może trwać 
wiecznie. Bez skupienia w jednym're­
ku władzy, kapitału i odpowiedzialności 
nie może być mowy o zdrowej -gospo­
darce. ' , ....

— Panie senatorze — zwróciliśmy 
się do Andrzeja Machulskiego szefa 
Konfederacji Pracodawców Polskich. 
Czy organizacja ta ma bronić intere­
sów dyrektorów, zapominjąc o pogłę­
biającym się bezrobociu?

— A. Machalski: KPP nie jest kon­
tynuatorką Związku Dyrektorów. Zrze­
szamy nie ludzi lecz przedsiębiorstwa 
w rozumieniu osoby prawnej lub' fi­
zycznej. Dlatego nie zamierzamy dbać 
o interesy dyrektorów, lecz zakładóio 
pracy, pracodawców. Rozumiemy to w 
ten sposób, że ludzie, którzy są niepro­
duktywni lub nie przydatni ze względu 
na dobro firmy — muszą odejść. Jed­
nak nie woluntaryzujemy tego zjawi- 
ska.

ło pracę ponad 1/3 wszystkich bezr<H 
botnych.

CENY
Wskaźnik cen detalicznych towarów 

i usług wzrósł w sierpniu o M punktu. 
W nowosądeckim zaznaczył się dalszy 
spadek cen owoców i warzyw. Ceny 
artykułów nieżywnościowych utrzymy­
wały się na poziomie lipca. Zauważal­
na jest różnica w cenach między po­
szczególnymi regionami. Najwyższe ce­
ny trzeba płacić w atrakcyjnych miej­
scowościach wczasowo-wypoczynko- 
wych Dotyczy to mięsa, owoców i wa­
rzyw. Np. cena schabu była wyższa w 
Zakopanem niż w Limanowej o bli­
sko 10.000 zł na kilogramie.

Różnica c^n kilograma ogórków 
kwaszonych między Nowym Targiem, 
a Nowym Sączem wyniosła 3.000 zl na 
korzyść sądeczań.

ROLNICTWO
Skoszono wszystkie zboża, za wyjąt­

kiem niewielkiej części owsa (stan na 
28 sierpnia), dokonano podorywek na 
ok. 50% areału, a na 1/4 zasiano już 
poplony. Przewidywane są wyższe o 
3% plony zbóż i o 40% zbiory ziemnia­
ków niż w roku ub. Spada skup bydła 
rzeźnego (o ok/ 1/3 w nor. z ub. r.), 
zbóż podstawowych (aż o 85%!) i mle­
ka (o 38%). Jednocześnie rolnicy zaku­
pują zdecydowanie mniej nawozów 
sztucznych (spadek o 91,1%).

Fot. J. Cebula

Nie pamiętają?
Nowy Sącz zmienia się niemal co dnia. .Idąc ulicami Jagiellońską. Lwowską, 

przechadzając się po rynku, widać to co krok Wczoraj jeszcze ,tu był sklep ro­
werowy, tam dziewiarstwo. gdzie indziej koszule Znikają z dnia na dzień zn me 
nam sklepy, powoli się gubimy. Pytamy się nawzajem, gdzie można coś kup ć. 
Wraz ze zmianą właściciela sklepu, z zasady zmienia się też oferowana branża. 
Ważne jest też to, że wszystkie nowe pomieszczenia i witryny sklepowe nabie­
rają koloru i smaku. Każdy nowy właściciel stara się, aby jego sklep był naj­
ładniejszym obiektem. Zmienia się też forma reklamy, która jest gustowna, bar­
dzo kolorowa i nietypowa. Takich zmian nie pamiętają najstarsi sadeczame

Joint-ventures

Z grubej rury!
Długo nie mogło doj ć dv tego wy­

jazdu. Inż. Aleksander Habela -- dy­
rektor MPGKiM napotykał ną rozlicz­
ne przeszkody. Wreszcie dzięki Andrze­
jowi Czerwińskiemu i jego prywatnym 
kontaktor.z Hagę Mogensenem, delega­
cja sądeczań wyjechała do Królew- 
stwa Danii. Pojechali we trzech: A. 
Czerwiński. A Habela i wiceprezydent 
Piotr Pawnik. Cel — zapoznanie się ze 
sposobami przesyłania ciepła stosowa­
nymi przez Skandynawów. Wydawało­
by się, ot. nic takiego, zwłaszcza, że 
kaloryfery już włączone Rzecz cała 
ma jednak bardzo konkretny wymiar 
finansowy. Duńczycy na ogrzanie 1 m 
kw. powierzchni zużywają 24 Waty e- 
nergii. my — aż 98 W! Jeśli udałoby 
się wykorzystać ich technologie. zy­
skałby nie tylko Sącz. Uruchamiając 
tutaj produkcję o której za chwilę, 
zmniejszamy bezrobocie, budżet zasila­
ją soore sumy podatków, a gotowe 
produkty można sprzedać nie tylko w 
kraju

— W miejscowości Predericie — mó­
wi A. Habela — zwiedzaliśmy przed- 
siębiorstwo wytwarzające rury izolo­
wane masami plastycznymi. Ich zasto­
sowanie w przesyłaniu ciepła jest nie­
słychanie efektywne. Spadek tempera­
tury wody transportowanej przy ich 
wykorzystaniu sięga zaledwie 2 st. C 
na odcinku 40 km! Natomiast koszt in­
stalacji 1 mb jest tańszy o 500 tys. zł 
od metod tradycyjnych jakie stosujemy 
w N. Sączu. Wykonawstwo jest o wie­
le szybsze i prostsze, a przy okazji bar­
dziej niezawodne.

Okazuje się. że są w naszym mieście 
hale, które z powodzeniem można by 
przystosować do takiej produkcji

(ZNTK, SZNS). Produkcja nie jest 
skomplikowana i obojętna dla stanu 
środowiska naturalnego. Rozmowy z 
przedstawicielami firmy A/S Danskro- 
rindustri były trudne. Początkowo Duń­
czycy nie- chcieli zgodzić się na odstą­
pienie technologii. Dopiero, gdy ..nasi’* 
zaczęli się interesować konkurencyjny­
mi fabrykami o podobnym profilu pro­
dukcji — spuścili z tonu Wszystko 
wskazuje na to. że w Sączu powsta­
nie przedsiębiorstwo typu joint- 
venture — ze stroną duńską jako u- 
działowcem. Nie wiadomo jeszcze, kto 
będzie reprezentował nas Może Urząd 
Miasta lub „połączone siły” kilku 
przedsiębiorstw? Ma to być przedmio­
tem spotkania na jakie przy jadą nie­
bawem Duńczycy.

Podczas tygodniowego pobytu u 
Sknadynawów, sądeccy goście prowa­
dzili rozmowy z Okręgowym Zarządem 
Ogrzewnictwa (Danish Board o? Di- 
strict Tleating) który przygotował spe­
cjalny projekt związany z rozwojem 
sieci ciepłowniczej w N Sączu. Nasze 
miasto byłoby pierwszym _ ośrodkiem 
południowej Polski realizującym pó- 
dobne zadanie Wystąpiono do Duń­
skiego Międzyministerialnego Komitetu 
Pomocy Krajom Europy Wschodniej o 
przyznanie kredytu pod konieczne • in­
westycję. Wszystko wskazuje na to, że 
pożyczka zostanie udzielona.

Przeprowadzono także wstępne roz­
mowy z ośrodkiem szkolnia AMU-Cen- 
ter Djursland, dzięki czemu stanie się 
możliwe szkolenie naszych fachowców 
dla potrzeb przyszłych, nowoczesnych 
ciepłowni i instytucji pracujących na 
rzecz echrony środowiska.

(as>

W oczach Zachodu
Jak widać z mapy, którą publikuje­

my za amerykańskim czasopismem e- 
konomicznym „Fortune”: Niemcy 
Wschodnie. Czechosłowacja i Węgry są 
najlepiej widzianymi partnerami dla 
zachodnich inwestorów. Poza nawia­
sem zostają Rumunia. Bułgaria i Ju­
gosławia. zaś Polska plasuje się w 
środku „tabeli”. Żaden z byłych krajów 
komunistycznych — stwierdza w arty­
kule dyrektor Deutsche Bank — nie 
przyjął tak radykalnego programu no- 
wrotu do gospodarki rynkowej, jak Pol­
ska. „Fortune” szacuje nasz potencjał 
gospodarczy (w skali od A do E) jako 
„4-C” szybkość reform 1 podatność na 
kapitał obcy jako „A”. (as)
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POCZTYLION
17.09.90 r.

SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE

Dia wielu ludzi, w tym również dla 
mnie osobiście, środowisko ..Tygodni­
ka Powszechnego” było przez długie 
lata życia w PRL jedynym punktem 
moralnego oparcia. Nie ukrywam, iż 
'publiczne nazwanie na łamach „Głosu 
Sądeckiego” przez pana E. W. (długo­
letniego członka b, PZPR) ludzi tego 
środowiska mianem ..kolaborantów” i 
„pseudokatolików” wzbudziło we mnie 

. silna irytację i zdenerwowanie — co. 
muszę przyznać, w sposób może zbyt 
wyrazisty odzwierciedlało się w mojej 
publikacji na ten temat w ..Tygodniku 
Sądeckim”.

Tym bardziej więc pragnę wyrazić 
'ubolewanie, iż ta moja wypowiedz da­
ła asumpt do powtórnego publicznego 
szkalowania na łamach Pańskiej gaze­
ty osób tak godnych szacunku jak: 
J. Turowicz. St. Stomma i T. Mazowie­
cki — tym -razem piórem dr-a A. Rey-y 
manna. Sądzę, iż bez względu na to, 
jak każdy z nas ustosunkowując się do 

■koncepcji politycznych głoszonych obe­
cnie przez te osoby, ich postawa w o- 
kresie rządów PZPR zasługuje na o- 
gromny szacunek Pan dr A. Reymann 
tak bezceremonialnie obchodzi się z fa­
ktami. iż Jego wypowiedź dowodzi wy­
łącznie jednego: że wolność słowa jest 
już w Polsce istotnie totalna Dlatego 
wszystkim bliżej zainteresowanym dzia­
łalnością środowiska „Tygodnika Po- 

.wsżechnego’f pozwalam sobie polecić 

dwie książki: A Micewskiego „Współ­
rządzić czy nie kłamać” oraz R. Ja­
reckiego „Czterdzieści pięć lat w opo­
zycji” (ta druga pozycja, wydana cał­
kiem niedawno, bywa jeszcze dostęp­
na w księgarniach). Prostowanie 

.wszystkich błędów zawartych w wypo­
wiedzi dr-a A. Reymanna zajęłoby na­
prawdę bardzo dużo miejsca. Ma On 
bowiem do faktów stosunek bardzo 
wybiórczy tzn. znaczenie pewnych wy- 

. olbrzymia, zaś inne, kluczowe dla spra­
wy — pomija. Tytułem przykładu 
pragnę zwrócić uwagę na jedną, nie­
mal podstawową kwestię. Otóż prof. 
Stanisław Stomma był w marcu 1976 

' r. jedynym posłem w Sejmie PRL. 
który nie głosował za przyjęciem po­
prawek do Konstytucji, mówiących o 
„przewodniej roli PZPR w państwie” 
oraz o „trwałym sojuszu PRL z ZSRR” 
Czy ktoś taki zasługuje na miano „ko­
laboranta” albo „posła marionetkowe­
go”? Pozostawiam to ocenie Czytelni­
ków Kto by zaś sądził, iż sam /fakt 
uczestniczenia w życiu parlamentar­
nym kraju nie w pełni suwerennego 
dyskwalifikuje polityka jako „kolabo­
ranta”, ten winien pamiętać, iż histo­
ria Polski poucza, że nie wszystko by­
wa tak dziecinnie prostb. Oto bowiem 
współtwórcy odrodzonej Rzeczpospoli­
tej R. Dmowski i W Korfanty byli 
przed 1918 rokiem posłami w parla­
mentach państw zaborczych (rosyjskim 
i pruskim). Czy też ich uznamy za słu­
żalczych „kolaborantów” którzy ucze­
stnicząc w życiu parlamentarnym „Le­
gitymizowali” zaborczą władzę i. „roz­
miękczyli opór”? Absurd. Historia po­
zytywnie oceniła ich, postawę. Wiado­

mo, że działali jako polscy patrioci w 
ramach takich państwowych struktur 
politycznych, jakie jedynie wówczas i- 
stniały i nie wymagały skrywania swej 
tożsamości politycznej. Podobnie grupa 
posłów wywodzących się po 1956 r. ze 
środowiska „Tygodnika Powszechnego”. 
Zapisała ona piękną kartę, jako jedy­
ną bodaj grupa poselska w dziejach 
PRL (m in. przypomnę, ludzie ci jako 
jedyni zaprotestowali na forum Sejmu 
przeciwko biciu młodzieży przez PZPR- 
-owskich. pałkarzy w marcu 1968 r.). 
Proszę wybaczyć, że przywołuję tutaj 
fakty — tak wydawałoby się — zna­
ne Ale wiem niestety, iż dość liczne 
grono skłonne jest sądzić, że „coś jest” 
w wywodach p dr-a Reymanna (skąd­
inąd powielającego jedynie symplicy- 
styczne interpretacje Józefa Mackiewi­
cza zawarte w jego książkach, ostatnio 
popularnych). Pan dr Reymann nieste­
ty nie tylko dowolnie interpretuje fa­
kty/ ale wręcz stwarza fikcje, z któ­
rych wysnuwa wnioski daleko idące, 
mające wzmocnić całą argumentację. I 
tak na przykład — minister A. Hall 
nigdy nie był członkiem PZPR. Zupeł­
nie przeciwnie. Od wczesnej młodości 
był człowiekiem zwalczającym komu­
nizm jako lider studenckiej organizacji 
antykomunistycznej pn. „Ruch Młodej 
Polski” (trzeba zaznaczyć, że organiza­
cja ta istniała .'jeszcze przed sierpniem 
80). Pozwalam sobie tutaj nadmienić, 
że wartość informacyjna wypowiedzi 
dr-a Reymanna w tym co się odnosi 
do mojej osoby, jest również żadna.'

Na koniec jedna kwestia; Pan dr A. 
Reymann twierdzi kategorycznie, iż 
„B. Kajzer działał w złej wierze. Nie 
przeszkadzały mu dotąd członkostwo 
w PZPR ani., (tu cała lista osób — 
przyp. B.K.), obraża go natomiast by­
łe członkowstwo E.W.”. Również nie 

jest to całkiem tak. Sama przez się ni­
czyja formalna przynależność do b. 
PZPR mnie nic wystarcza dla oceny, 
kogokolwiek. Żyję w Polsce nie od 
wczoraj i wiem, jak powikłane nieraz 
okoliczności życiowe skłaniały wiele 
r ó ż n y c h osób d0 wstąpienia w sze­
regi tej partii — niekiedy wbrew ich 
głębokim wewnętrznym przekonaniom. 
W każdym przypadku członkowstwo 
w PZPR było wsparciem dyktatury, ale 
dlą jednych przynależność partyjna o- 
znaczała zdecydowaną akceptację ko­
munizmu ze wszystkim — co przyniósł. 
Dla innych — tylko bierną zgodę w 
poczuciu moralnej kapitulacji wobec 
nacisków z zewnątrz. Była w tym 
pewna schizofrenia polskiego życia 
społecznego i o tym przekonywać się 
nie trzeba. Trudno — taki nasz polski 
los (do czerwca 89). Nie o samą przy­
należność do b. PZPR więc chodzi. Co 
bowiem „przeszkadza” i to zdecydowa­
nie. to fakt, że człowiek, którego przy­
należność do PZPR nie była epizodycz­
na (36 lat stażu), który wystąpił z tej 
partii dopiero jesienią 89. już w parę 
miesięcy później staje w pierwszych 
szeregach ugrupowania wywodzącego 
się bezpośrednio z ruchu „Solidarność” 
i czyni to przy akompaniamencie pu­
blicznie przez siebie głoszonych oskar­
żeń o „kolaborację” i „pseudokatoli- 
cyzm” adresowanych do środowiska 
„Tygodnika Powszechnego”. To prze­
szkadza. Bez wątpienia.

Z poważaniem
BOGDAN KAJZER

PS. Pozwalam sobie również w tym 
miejscu przeprosić pana E.W. oraz 
Czytelników za ostrość niektórych 
sformułowań zawartych w mojej po­
przedniej wypowiedzi ’

Kamienica 12.09.90

SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE

Czytając „Głos Sądecki” nr 16 z dn. 
9.09 br. poczułem się bardzo zaskoczo­
ny. a zarazem zbulwersowany treścią 
artykułu pt. „Gorczowski robi porząd­
ki w Kamienicy”. Oburzające jest to, że 

-na łamach lokalnej gazety imiennie 
oskarża się kogoś, nie próbując nawet 
poznać tematu. Jestem młodym czło­
wiekiem i zawsze popierałem, a zara­
zem wiązałem ogromne nadzieje, ze 
zmianami zachodzącymi w naszym kra­
ju. lecz demokrację nie tak sobie wyo­
brażałem, jak ona wygląda w wydaniu 
przewodniczącego RI w Kamienicy, p. 
Gorczowskiego. Wyszedł On z założe­
nia. że wszystko co było, jest złe i na- 

. leży je zniszczyć; czyni to konsekwent­
nie, nie przebierając w środkach, cze­
go dowodem jest chociażby wspomnia­
ny artykuł. Wątpliwy swój autorytet 

. jakim jest darzony w środowisku, pró­
buje umacniać szerzące plotki i po- 

. mówienia zamiast wystąpić z konkret­
nymi inicjatywami dla społeczeństwa. 
Wracając do artj'kulu chcialem zauwa­
żyć, że już we wstępie zarzuca się by­
łemu kierownikowi GS-u „nadużycia”, 
podczas gdy w protokole po-kontrol- 
nym NIK-u nie stwierdzono nadużyć 
lecz pewne' zaniedbania i nieprawid­

łowości, co przecież nie jest jednozna­
czne.. Z zajmowanego stanowiska zre­
zygnowałem jeszcze przed prowadze­
niem kontroli przez inspektora NIK. 
W okresie prowadzenia kontroli prze­
bywałem na urlopie. Zastanawiający 
jest fakt, że jako jeden z głównych 
zainteresowanych w przedmiocie kon­
troli nie zostałem poproszony o zło­
żenie wyjaśnień. O stawianych zarzu­
tach dowiedziałem się dopiero ze wspo? 
mnianego artykułu Dlatego też chcia- 
łem krótko ustosunkować się do ich 
treści. Zarzuca się, że GS poniosła zbyt 
wysokie koszty na transporcie trzody, 
porównując bezpośrednio tylko koszty 
przewozu z taryfikatorem, nie biorąc 
pod uwagę aspektów, którymi kierował 
się ówczesny zarząd podpisując umo­
wę z prywatnym przewoźnikiem W 
sierpniu ubiegłego roku po wprowa­
dzeniu urynkowienia rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej. GS stanął 
pized problemem zaopatrzenia masarni 
w trzodę chlewną do uboju. Po podpi­
saniu korzystnej umowy z PGR By­
czyna. powstał problem przewozu trzo­
dy ną tak dalekiej trasie. Zarząd roz­
ważał możliwość wykorzystania wła­
snych środków transportu, ale jedyny 
przydatny do tego eelu samochód m-ki 
Gaz 53A byłby tym samym wykluczo­
ny z przewozu innych artykułów spo­
żywczych z powodów sanitarnych. Poza 
tym w ubiegłym roku obowiązywał 
Spółdzielnię limit paliwa, co przy za­

angażowaniu własnego transportu na 
tak dalekiej trasie pochłonęłoby zna­
czną jego część. Chciałbym jeszcze do­
dać, że w tym czasie wszystkie sałno- 
chody były wykorzystane w sposób ma­
ksymalny. Przed podpisaniem umowy 
rozważano możliwość wynajmu spe­
cjalistycznego samochodu z „Igloopo- 
lu”, lecz po telefonicznym zasięgnięciu 
informacji, okazało się. że warunki 
prywatnego przewoźnika były korzy­
stniejsze. Umowa została podpisana od 
kilograma przewiezionego żywca bio­
rąc pod uwagę odpowiednie normy 
przewozowe dla zwierząt.

Odnośnie ustalania marż na materia­
ły budowlane, w I kw 90 r„ chciałem 
wyjaśnić, że były wyznaczone i uzgod­
nione z Izbą Skarbową maksymalne 
wysokości a w gestii zarządu leżało 
ich ewentualne obniżenie. Nie można 
było utrzymywać sztywnych marż jak 
w przypadku innych artykułów, gdy 
znacznie $padl popyt, na miejscowym 
rynku pojawiła się konkurencja i za­
częły obowiązywać zdrowe prawa 
rynku. Należało reagować elastycznie. 
Wydaje się rzeczą oczywistą, że jeżeli 
inspektorzy NIK-u dopatrzyliby się 
znamion przestępstwa w mojej pracy 
to sami skierowaliby wniosek o 
wszczęcie dochodzenia, do prokuratora, 
nie czekając aż uczyni to Pan Gor- 
ezowski. o czym mowa w zakończeniu 
artykułu.

ANDRZEJ MAT LĘG A

AUTOREKLAMĄ 
CZY ZADUFANIE?

W numerze 17 „Głosu Sądeckiego”, 
w wywiadzie przeprowadzonym przez 
Jerzego Widia z Alicją Derkowską, 
dyrektorką I Społecznego Liceum prze­
czytałem takie oto stwierdzenie: „Do 
dyspozycji mamy 20 nauczycieli i za­
pewniam, że są .to najlepsi w Nowym 
Sączu”. Chcińłbym się dowiedzieć, na 
podstawie czego p. Derkowską tak 
twierdzi. Czy przeprowadzała testy 
wszystkich nowosądeckich nauczycieli, 
czy zna na pamięć ich dokonania i 
warsztat pedagogiczny, czy mamy do 
czynienia z kimś, kto parapsychologi- 
czne zdolności otrzymał od Najwyższe­
go? Wyssane z powietrza jednozna­
czne opinie nie są chyba najnowszym 
i najwyższym osiągnięciem pedagogi­
ki. Należy przypuszczać, żę dyrektor 
takiej szkoły jest co najmniej primus 
inter pares. I co na to biedni ucznio­
wie. Zamiast wreszcie odnaleźć praw­
dziwy autorytet Nauczyciela, spotyka? 
ją się z gołosłownym autokratycznym, 
nielogicznym stwierdzeniem jakże do­
brze znanego z małomiasteczkowego 
zaduchu belfra?!

STANISŁAW PAJOR 
Nowy Sącz

MAR-POL EKSPORT-IMPORT
Nowv Sącz. Barbackietro 40

Sprzedaż hurtowa art. spożywczych, przemysłowych. Szczególnie polecamy: 
wysokiej jakości proszki do prania, mydła, szkło typu ,,Duralex”, artykuły 

piśmienne, zabawki.
Zapraszamy w godz. 9—15

OGŁOSZENIA
DROBNE

USUWANIE zębów w narkozie (znie­
czulenie ogólne) w asyście lekarza ane­
stezjologa poleca: lekarz stomatolog 
JACEK KWAŚNIEWSKI, Szczawnica, 
ul. Języki 4a. tel. 25-49.

„LINGWISTA” — 
biuro tłumaczeń 

z języków obcych:▲ angielski▲ arabskiA czeski▲ francuski▲ niemiecki▲ rosyjski▲ słowacki*▲ serbo-chorwackiA węgierski
Zlecenda: Rynek 22, I p„ i ul.

Skrzeszewskiego 10/57.

elemis
Warszawa 

proponuje odbiorniki TV 
kolorowe i czarno-białe 
po atrakcyjnie niskich cenach 

(TVC — już od 2.800.000 zł) 
Do nabycia w sklepie fabrycznym 

Nowy Sącz, ul. Grodzka 1, 
oraz sprzedaż hurtowa 
po cenach fabrycznych 
(udzielamy bonifikaty)

UDZIELĘ ekspresowej nauki języków 
angielskiego i niemieckiego na mate­
riałach zagranicznych z możliwością 
kontaktu na kontynuowanie nauki w 
GB. USA. Niemczech. Wiadomość: 
Biuro redakcji.

SPRZEDAM łóżka piętrowe (jasne 
drewno) 1,90 dl. Wiadomość: N. Sącz, 
ul. Jagiellońska 7/2.

OKOŁO 50-letni rzemieślnik, pracują­
cy. abstynent, własny dom. pozna ucz­
ciwą panią, może być z dzieckiem, do 
lat 45, wyznania rzymsko-katolickiego. 
Oferty; „Głos Sądecki”.

CEMENT 250—350. cement biały, wa­
pno. grys do lastrika — biały, czarny 
— różne granulacje, papa, abizol, le­
pik, wata uszczelniająca ramy okienne. 
Nowy Sącz, Kasprzaka 66. tel. 231-14, 
cd 6*00 do 17.00.
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Pisane w sutannie

Poawójny jubileusz Jezuitów
A 40-iecie Towarzystwa Jezusowego
A 500-lecie urodzin Ignacego Loyoli

_ rochę to nieporęcznie, a może i nie­
taktownie mówić czy pisać „pro domo 
sua”. skoro jestem członkiem zakonu 
Jezuitów, ale tak ważne daty przyto­
czone na wstępie wymagają omówienia 
również w „Głosie Sądeckim”. Przyję­
ty przez UNESCO Międzynarodowy 
J ubileuszoioy Rok Ignac jański — 500- 
lecie urodzin św. Ignacego i 450 roczni­
ca założenia zakonu Jezuitów (27 
•września 1540) to daty, które w histo­
rii Kościoła powinny być zauważone i 
ocenione bezstronnie i obiektywnie sine 
ira et studio Opowiadał nam w Kra­
kowie młodym jeszcze filozofom wy­
bitny historyk O Stanisław Bednarski, 
zresztą sądeczanin (zginął w obozie 
•podczas ostatniej wojny), jak to pęta­
nego razu zapytał go całkiem na serio 
jeden z profesorów UJ, bodajże prof. 
Kot. czy on naprawdę wie wszystko o 
Jezuitach i czy został już wtajemniczo­
ny we wszystkie arkana swojego zako­
nu. Jeszcze dzisiaj w różnych słowni­
kach pokutują przedziwne określenia: 
Jezuita to człowiek przebiegły, chytry, 
intrygant, a „Słownik mitów i trady­
cji kultury” Władysława Kopalińskie­
go przypisuje nadal Jezuitom zasadę 
moralną głoszącą, że cel uświęca środ­
ki. co jest oczywistym nieporozumie­
niem. a nawet bzdurą. Również Jezui­
tów umieszczczono w „Sw Inkwizycji” 
j^ko inkwizytorów co jest, mówiąc de­
likatnie legendą. Natomiast prawdą 
jest, że sam Ignacy już po nawróceniu 
buł całowany przez Inkwizycję, a in­
kwizytor ten nazywał się maoister no- 

ster Ori z zakonu św. Dominika. W 
roku 1526 zainteresowali się Igna­
cem i pego towarzyszami inkwi­
zytorzy z Toledo, którzy przybyli 
do Alkali i mieli zamiar poddać 
ich torturom. Na szczęście nie zna­
leziono żadnego błędu w ich nauce, ani 
w ich życiu. Sw. Robert Bellarmin S.J. 
Kardynał i Doktor Kościoła w głośnej 
sprawie Galileusza zaznaczył się bar­
dzo pozytywnie, dając mu pewne rady 
i biorąc go w obronę. A mimo to cza­
chy” w tej materii. Jest natomiast 
sem jeszcze zarzuca się Jezuitom ..grze- 
prawdą. jak to zaznacza 32 kongrega­
cja generalna zgodnie z Konstytucją 
Zakonu, że Jezuita jest grzesznikiem, 
ale przez Boga powołanym, podobnie 
jak niegdyś Ignacy na towarzysza Je­
zusa Chrystusa. Ale nie można się 
zgodzić z taką sylwetką Jezuity, jaką 
mamy w „Historii wieków^ średnich”. 
Jest to książką J. Agibałowej i G. Doń­
sko ja, będącą podręcznikiem dla klasy 
VI, wydanym w Kownie w r. 1975 dla 
szkół polskich w ZSRR (jak to dobrze, 
że Litwa odzyskuje wolność). Oto co 
tam napisano: „w odróżnieniu od in­
nych mnichów Jezuici nie mieli klaszto­
rów. ubierali się w zwykłe ubraie i za­
chowywali się tak by niczym nie zdra­
dzić swej przynależności do zakonu (tu 
prawdą jest, że T J. to ordo-zakon o- 
statni w historii Kościoła, bo potem 
już powstawały Kongregacje zakonne, 
a późnie! Instytuty Żyda Konsekrowa­
nego i Stowarzyszenia Życia Apostol­
skiego — przyp W.AJ. Przebiegły, 

wiecznie mający się na baczności Je­
zuita — pisze dalej autorka — ze swo­
im przymilnym głosem i schlebiającym 
uśmiechem potrafił jak żmija wśliznąć 
się w najwęższą szczelinę. Pochleb­
stwami i oszustwem Jezuici starali się 
zdobyć zaufanie królów i ministrów, 
możnych i bogatych ludzi, podporząd­
kować ich swoim wpływom. Jednakże 
gdy jakikolwiek rządca występował 
przeciw papieżowi, używali oni sztyle­
tu lub trucizny, rozprawiali się z nimi 
przy pomocy najemnych morderców. 
Członkowie zakonu uważali, że w in­
teresie Kościoła można dopuścić się 
każdej zbrodni, nawet morderstwa. 
Szalbierstwem i spekulacją zakon Je­
zuitów dorobił się ogromnych bogactw. 
W rękach Jezuitów były wielkie posia­
dłości ziemskie, własne przedsiębior­
stwa, statki a nawet kolonie w Ame­
ryce Południowej. W koloniach na po­
lach pracowała na nich ludność miej­
scowa obrócona w niewolników”. Tyle 
z tej książki. Tak to nawet chlubne 
karty historii tzw. .Redukcji Paragwaj­
skich” „zachlapała” autorka czarnym 
atramentem W Polsce wypowiedzi o 
Jezuitach były i są bardziej wyważone, 
ale i w Nowym Sączu w „owym” cza­
sie ' jedna z profesorek rzuciła jakby 
od niechcenia wobec uczniów zdanie, 
że Stefan Batory został otruty przez 
Jezuitów, co jest nonsensem Był tam 
wprawdzie blisko Batorego Świątobli­
wy O. Laterna. ale jemu tego nie moż­
na przypisać. Natomiast jak mówił je­
den z poważnych historyków, dwaj le­
karze spierali się jak ratować króla. 
Jeden chciał te chorobę i gorączkę le­
czyć „zimnym”, a drugi ..gorącym”. I 
tak nieszczęsny był koniec króla... W 
Polsce publikuje się rocznie parędzie­
siąt pozycji w których przy różnych 
okazjach wspomina się Jezuitów — w 
początkach ostatniego dziesięciolecia 
wiecej żle. a w bieżących latach lepiej. 
Schorowany O. Pedro Arrupe były ge­
nerał T.J.. który przeżuł wybuch bom­

by atomowej w Nagasaki był uważany 
przez dziennikarzy już to za rzecznika 
odnowy, to znów nazywano, gb „grena­
dierem fanatyzmu”. Cechą zakonu jest 
specjalny ślub posłuszeństwa wobec 
Stolicy Apostolskiej w pewnych pole­
ceniach czyli misjach. Nie chodzi tu je­
dynie o misje egzotyczne, lecz pewne 
zlecenia, np. głośne poselstwo O. Pos- 
seuino. Natomiast nazywanie generała 
T.J. „czarnym papieżem” jest bardzo 
•wiotką przenośnia i nie ma uzasadnie­
nia Jest faktem, że wielu Jezuitów 
było spowiednikami na dworach kró­
lewskich czy w Rzymie na dworze pa­
pieskim, ale przypisywanie im pewr 
nych decyzji w skali krajowej czy eu­
ropejskich zarządzeń jest w dużej mie­
rze mitem. Jezuicka dewiza „wszystko 
na większa chwalę Boża — omnia ad 
majorem Dei gloriam — O.A.M.D.G * 
nie może być rozumiane jakoby wolno 
było stosować nawet złe moralnie środ­
ki. żeby tylko osiągnąć końcowe dobro 
i chwałę Boża. Sw Ignacy prosił Je­
zusa Chrystusa o doświadczenia i trud­
ności dla swego zakonu w przekonaniu, 
że to będKie sprzyjało rozwojowi du­
chowemu T.J 7 tę prośbę chyba speł­
nią Opatrzność Boża. W ostatnim dzie­
sięcioleciu oddało życie 27 Jezuitów w 
walce o snjawiedlimość i ład Boży w 
Trzecim Swiecie. Głosili oni słowem i 
żuciem w Libanie Salwadorze czu Ko- 
doksyjna. zgodną z nauka Kościoła, a 
lumbii teologie wyzwolenia. ale orto­
doksyjna zoodna z nauka Kościoła, a 
nie „pseudomarksis^owska teolerń^”, 
która chce widzieć C^mstusa z kardbi-

O. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK, T.J.
P.S
Mam nadzieję, że „Głos Sądecki” u- 

dostępni mi jeszcze swoje łamy w Ju­
bileuszowym Roku Ignacjańskim dla. 
chwały Bożej i dobra Polski, bo prze­
cież mamy dwie placówki jezuickie w 
Nowym Sączu

Sądeckie
Po raz czwarty czciciele Matki Bo 

skiej Licheńskiej pielgrzymowali z do­
żynkami do Jej sanktuarium. Tegoro­
czne dożynki w dniach od 14 do 17 
września były imponujące. Liczba piel­
grzymów przekraczała 340 osób. O 
godz. 21.30 w kościele na Starym 
Cmentarzu przed obrazem Matki Bo­
skiej Licheńskiei w Nowym Sączu zo­
stała odprawiona uroczysta Msza Świę­
ta w intencji pielgrzymów. Młodzież 
w strojach regionalnych niosła Żniw­
ne dary Matce Bożej. Piękne wieńce 
i wiązanki - wykonane z kłosów zbo 
źa, złożyli pielgrzymi z Nowego Sącza. 
Rytra i Kamienicy. Ozdoba, orszaku 
dożynkowego, był sztandar pielgrzy­
mów licheńskich. który nieśli komba­
tanci Armii Krajowej, ubrani w pod­
halańskie peleryny wojskowe. W nie­
dzielę 16 września przed obrazem Mat­
ki Boskiej Licheńskiei sumę koncele-

dożynki w
browaną odiprawił ks. kustosz sanktu­
arium Eugeniusz Makulski w asyście 
księży marianów. Ks. Makulski — wy­
głosił homilię, która u niejednego z 
pielgrzymujących wycisnęła łzy wzru­
szenia. a dłonie duchownego wyciąg­
nięte nad Bożym Ludem emanowały 
przenikającą charyzmą. Rozdzierający 
wiersz o Katyniu zmusił zgromadzo­
nych do głębokiej refleksji,’ podobnie 
jak i deklamacja małego Mirka, któ­
ry recytował wiersz Ziemio ty nasza, 
ziemio polska”. Ksiądz kustosz wśród 
młodzieży z Podhala otoczył ją praw­
dziwie ojcowską opieką. Było to o ty­
le wymowne. że pobratanie młodzie­
ży z duchownymi dokonało się przed 
Cudownym Obrazem Matki Bożej Li­
cheńskiej. Procesja wokół Sanktu­
arium. którą prowadził ks. kustosz w 
asyście dwóch górali wywołała wśród 
wiernych podniosły nastrój. Przybyliś-

Licheniu
my do Sanktuarium Matki Bożej Li­
cheńskiej, aby przeżyć głęboko spot­
kanie z Matką Bolesną i modlić się 
o potrzebne łaski, którymi szczodrze 
obdarza swych czcicieli. Byliśmy w 
Licheniu we wrześniu z dożynkami w 
35 rocznicę święceń kapłańskich i w 
25-Jecie duszpasterskiej służby w San­
ktuarium księdza Makulskiego, maria­
nina. Złożyliśmy mu życzenia długie­
go gospodarzenia na Maryjnej niwie 
w Licheniu. Marianie to zakon rdzen­
nie polski, założony przez sługę bo­
żego O Stanisława Papczyńskiego. 
który urodził .się ną Ziemi Sądeckiej 
w Podegrodziu w r. 1631. Stąd nasz 
szczególny do niego sentyment. W ro­
ku 1981 w Licheniu sądeczanie wznie­
śli kaplicę O. Papczyńskiego. A samo 
sanktuarium to żywa historia Polski. 
Zawarta jest ona w najdrobniejszych 
elementach pomników i pamiątkowych 

tablic. Ileż tu akcentów tradycji na­
rodowych. ile dowodów miłości Ojczy­
zny... Jakżesz rzeczona tradycja była 
ważna w latach komunizmu, w czasach 
którego mogiły powstańców stycznio­
wych i listopadowych pokrył mech za­
pomnienia. A przecież w tę ziemię 
wsiąkała krew rozlana Za macierz. I 
dziś tak lekko na duszy, że można się 
swobodnie do cna wymodlić i wypła­
kać do syta do Matki naszej Boles­
nej. W imieniu pielgrzymów licheń­
skich pragnę za pośrednictwem redak­
cji „Głosu Sądeckiego” księdzu prała­
towi, proboszczowi parafii św. Kazi­
mierza Stanisławowi Czachorowi wy­
razić głęboką wdzięczność za przyję­
cie do kaplicy na Starym Cmentarzu 
w Nowym Sączu obrazu Matki Bożej 
Licheńskiej przed pięcioma laty, gdy 
ostentacyjny katolicyzm nie był mile 
w Polsce widziany. Maryja sama so- 
bie to miejsce wybrała. Czujemv się 
spokojni i szczęśliwi. Niezłomnie wie­
rzymy. że ludem sądeckim wciąż się 
opiekuje.

WANDA CICHOSZFWSKA

W niedzielę 16. bm. w kościele św. 
Kazimierza w N. Sączu została odpra­
wiona Msza św. ku czci ofiar II woj­
ny światowej. Podczas nabożeństwa 
ks. biskup Józef GucWa poświęcił i od­
słonił dwie tablice. Założycieli i do­
wódców inspektoratu ZWZ AK w N. 
Sączu oraz Dowódców : żołnierzy I 
Pułku Strzelców Podhalańskich AK, 
cichociemnych i sądeczan, którzy 
zbrojnie wystąpili przeciw okupantom-. 
Niech te pamiątkowe tablice przypo­
minają na zawsze tragedię wojny i 
dramat najbliższych. (Cej)

Ziemio ty nasza — ziemio polska
Ziemio ty nasza — ziemio Polska
Twoim umiłowaniem każda wioska
Ten tylko może pojąć Ciebie
Co smak Twój poznał w znojnym Chlebie
A kiedy w letni skwarny czas 
Zanurzy w kłosach swoją dłoń 
I polskie łany ucałuje
To woń pszennego Chleba w nich poczuje
A kiedy się przytulę do Ciebie ziemio Polska
To usłyszę Twój tętniący puls
Słyszę jak wokół szumią drzewa
Jak cała Polska śpiewa
Muszę Cię kochać Polska ziemio
Bo tu sięgam korzenie rodu mego
Sięgają po wojów, rycerzy, powstańców, żołnierzy 
Tożsamość moja do Ciebie należy 
A kiedy przyjdzie ostatnia godzina 
Polski krajobraz niech mi zamknie oczy 
A kamień nagrobny halny wiatr przytoczy.

WANDA CICHOSZEWSKA

KRZYŻE 
W „EKONOMIE’

Rozumiejąc zależność i pewną współ­
rzędność ekonomii doczesnej ze zba­
wczą ekonomią Bożą, obejmującą całą 
rodzinę ludzką, młodzież Zespołu 
Szkół Ekonomicznych w Nowym Są- 
c^u w święto Podniesienia Krzyża dn. 
14 września umieściła godło zbawie­

nia Krzyż Jezusa Chrystusa we wszy­
stkich klasach, w których się uczy. 
Trzeba zaznaczyć że w niektórych sa­
lach Krzyż ten wisiał na ścianach i w 
okresie usuwania go i podtrzymywał 
na duchu całą młodzież i szlachetne 
grono nauczycielskie. Od teraz będzie 
jednoczył wszystkich w trudizie i mo­
zole, w radości i nadziei na budowa­
nie w zgodaie lepszej Polski.

O.W.A. Fot. J. Cebula
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TELEFON
(przypowieść)

Nawet łyk piwa nie pomógł. Byłem 
lam, skundlony, zniecierpliwiony, 
skacowany Przez okno widziałem da­
lekie dymy i gruzy. Gruzy i nic wię­
cej. Może ktoś jest jeszcze na tym 
świecie. Gnije jak ja. Zdycha.

22-35-48.
Cisza. Nikt nie podnosi. To już kil­

kadziesiąt sekund. Rzuciłem słuchaw­
kę. Podszedłem do rozbitego lustra. 
Widziałem czyjąś twarz, na mnie gapi­
ły się czyjeś oczy. Czyżby moje? Zro­
biło mi się niedobrze. Wyrzygałem na 
podłogę. Zaczynam się chyba rozkła­
dać. Ale świat jeszcze istnieje. Choć 
tylko dymy i gruzy. 0—181—56—27—99

Dalekie miasto milczy. Jak przez sen 
widzę rozbite domy, zrujnowane ulice, 
spalone parki, poskręcane ciała ludzi. 
Może gdzieś błąka się pies, ale nie 
potrafię go sobie już nawet wyobra­
zić. Sukinsyn, przecież- miałem jego 
obraz w pamięci. Nawet dłoń kiedyś 
poznawała jego sierść. Może zjadły go 
szczury. Tylko czy one istnieją? Czy­
tałem kiedyś, kilka tysięcy chyba już 
lat temu, że one nas przeżyją. Może 
czają się gdzieś w rogu pokoju Moje 
mięso, moje żyły przejdą im jakoś 
przez gardło. Ha, ha. Ale przeżarty 
alkoholem i psychotropami żołądek bę­
dzie koniem trojańskim..

Następny telefon.
Następne miasto milczy. Która to 

może być godzina? Gdyby chociaż 
świeciło słońce... Ale tu tylko dymy 
Widziałem raz jak przez sen w tych 
dymach moją matkę. Właściwie był to 
rozkładający się trup, ale coś wołało 
do mnie, że to moja matka. Jej śmierć 

była dla mnie prawdziwym szczęściem. 
Tyle człowiek żyje, ale na szczęście 
zawsze przyjdzie czas. Ha, ha.

Międzynarodowe
Czyżby nikt nie istniał. Przecież to 

było mocarstwo. Jak się patrzy. Buń­
czuczne, butne .skurwysyńsko zarozu­
miałe. Tworzyło obozy koncentracyjne, 
a więc coś znaczyło. Rozpadło się. Sa­
mo się spaliło. Zgwałciło i rozpadło.

Inne, również międzynarodowe
Znów cisza. Ale przecież sygnały po­

winny przeżyć ludzi. Wierzyłem jak 
trzeba w technikę, a więc. Może jakiś 
robot odpowie. Byleby coś powie­
dział. Choćby: pocałuj mnie w dupę. 
Żeby można było kogoś pocałować. A 
tutaj już coraz szersza rysa na ścianie. 
Dom jakby drżał, jakby miał atak epi­
lepsji Czy będzie moim grobem? Nie 
tak dawno wybudowałem go. Ile zdro­
wia zjadłem, ile kasy straciłem. Nie 
miałem przez niego dzieciństwa, mło­
dości, nie przeżyłem wieku dojrzałe­
go. Czym jest ta zasmarkana wiecz­
ność? Ktoś mi to kiedyś tłumaczył. 
Gdzie on teraz jest? Czyżby w swojej 
wieczności. Może ją znalazł. Ale jeże­
li wieczności nie ma? Nie ma nic. Jak 
może nic nie być. Muszę dzwonić Już 
wiem gdzie. To będzie dowód że coś i- 
stnieje.

34-77-18.
Cisza. Znów cisza. Nikt nie odpo­

wiada. To niemożliwe. Trzeba jeszcze 
raz spróbować Ręce drżą, pot na czole.

34-77-18.
O Boże, czy to możliwe. Chyba tra­

cę zmysły. Wariuję. Sam na świecie i 
do tego wariat. Jeszcze raz.

34-77-18.
Znowu nikt. Nikt A to jest przecież 

numer mojego telefonu. Numer mo­
jego tele...

MAREK BOJARSKI

POCZTA LITERACKA
Romuald N. z Tarnowa.
Dziękuję za poważny list. Oczywi­

ście, ma Pan całkowitą rację. Redak­
tor „poczty, literackiej” jak każdy czło­
wiek jest omylny a swoje preferen­
cje opiera na subiektywnym odczuciu 
tego co jest artystyczne, a co nie jest, 
ale także, na dużym oczytaniu, tzn. 
większym od statystycznego. Jeżeli się 
kilkadziesiąt lat siedzi w literaturze, 
to człowiek trochę zapamięta, trochę 
zauważy i trochę przemyśli. Nie zna­
czy to. że zawsze dojrzy talent, albo 
nie puści grafomana. Jego stosunek do 
młodszych po piórze określiłbym jako 
starszego kolegi, który ma więcej do­
świadczenia we wspólnym, poszukiwa­
niu i błądzeniu.

Janina F. z Nowego Sącza.
Zbyt sentymentalne są te wiersze, 

ckliwe, cukierkowe. Łza się w oczach 
zakręci tylko u kogoś bardzo wyle­
wnego i płaczliwego, a to nie jest do­

Piotr Krzykalski

Żniwa-
O świcie, przy pszenicy przystanął chłop z kosą, 
łan objął wzrokiem, 
mając pod bokiem 
niewiastę do odbioru ściętych przy pniu kłosów.

Krok za krokiem szedł naprzód, za nim jego żona 
szła pochylona
i ścięte kłosy 
do serca przyciskała, kładąc je w pokosy.

bry odbiorca i sprawiedliwy. Zresztą 
zacytujmy:

„Jestem nieszczęśliwa 
przez Twoje odchodzenia 
tylko łzy wiernie 
towarzyszą mi 
i zasuszone kwiaty 
bo dałeś je kochając mnie 
Ty”.

Można tak pisać, ale raczej do' pa­
miętnika, który się dokładnie zamyka 
w szufladzie na klucz.

Stanisław W. z Nowego Sącza.
Jeśli przesyła Pan teksty pisane od­

ręcznie, to proszę to robić tak by czy­
tający mógł z tego coś zrozumieć. Pod­
kreślane, pobazgrane kartki wrzucam 
po prostu do kosza.

(M.BJ

Adrianna Zwolińska

*

Leon Nowicki

Siekiera
Ona 
leży ze mną 
w łóżku 
chłodna 
jak 
stal —

Przeto
rano w sta je 
obuchem
odwrócona plecami do okna

Roman Oleksy

księdzu Markowi Hołocie

Nektar
pasterzu!
zamieszkałeś dom 
gdzie wrony miłują orłów

nie żegnaj drogi „cytrynka” 
wysłuchaj rady „filonka” 
idź tak jak powiew tańczy 
niech „Gaja” i „Uranos” 
odradzają zawsze Tobie 
świeżą czterolistną koniczynę

Janusz Michalik

*

X- *
* *

Leżymy na pól
umarli
cisza nas zabiła
i promienie słońca
a nad nami wysoko niebo
myśli
jak nas wykończyć całkowicie 
bo zazdrosne że nie jest
szczęśliwe tak jak my

W oknie pelargonie 
w drzwiach listonosz 
wąchasz kwiaty 
czytasz donosy

smutny kwiat kołysze łodygę 
koperta zaróżowiała od wstydu

będzie dobrze 
żyje się źle

karuzela ma złamaną oś 
rybie w gardle zrobiło się niedobrze

w stawie pływa coś na kształt 
w oknie cegła zamiast
pąku.

Swoje, nie swoje

Indywidualizm za nic
Mój sąsiad jest tak zwanym porząd­

nym człowiekiem. Nie wiem co to do­
kładnie może znaczyć, ale wiem, że 
nie jest filozofem, kapusiem, artystą, 
pederastą, kaznodzieją, relatywistą, na­
zistą itd. Jest po prostu normalnym, 
porządnym, uczciwym człowiekiem. 
I chce być sobą Chce indywidualnie, 
osobiście, bez niczyich pouczeń, przyu- 
czeń i kopasów decydować o własnym 
losie. (Ponieważ nie jest filozofem 
więc rozważania nad wolnością od lub 
do siebie i złudzeniami niezależności są 
mu obojętne, pomińmy je zatem). Chce 
wybierać to, co mu najbardziej odpo­
wiada lub wydaje mu się, że mu odpo­
wiada, być z tym, z kim w danej chwi­
li chce być, nie wnikamy teraz w 
podświadomość, zjeść to, na co ma 
ochotę i w d... to ma, czy kuchnia to 
serwuje. Za to go szanuję.

Spotkał mnie kiedyś na schodach, na 
którymś tam piętrze i prosto z mostu:

— „Panie.
— Co znowu?
— Już dalej nie mogę
— Ee, tam.
— Nie mogę.
— No, niech się sąsiad cipeńkę wy- 

płacze.
— Ja chcę iść, tam gdzie chcę. A 

tu słyszę: chodźcie z nami, chodźcie z 
nami. Chcę iść na prawo, a jeden z ta­
kim ciągnie mnie do centrum. Chcę w 
lewo, jeszcze gorzej. A jeżeli w ogóle 
nie chce mi się dupą z łóżka ruszyć, 
to czytam w gazecie, że będę musiał 
w jakąś tam niedzielę i to pod przy­
musem. Nie mogę tak dalej żyć. Bo 
gdzie wtedy jestem ja, jeżeli moje ja 
to głosy innych”.

Muszę przyznać, a nie przyznawałem 
się ani przed księdzem, u którego bu­
szowałem w jabłoniowym sadzie, ani 
przed władzą, ale nie róbmy z siebie 
miliardowego kombatanta ojczyźnia­
nych nabożeństw, ani przed żoną, ale 
to ze strachu, a tutaj muszę przyznać, 
że mnie zamurowało. Niby takie nic, 
sąsiad, czyli człowiek, czyli coś najwa­
żniejszego, coś niepowtarzalnego w 
żadnych układach kosmicznych, ani hi­
storycznych, a tu nagle dla innych 
jest dodatkowym punktem, który chcą 
dla siebie uzyskać. Jakby grali w pa­
lanta, który właśnie budowany jest z 
naiwności człowieka. A ten prosty są­
siad chce robić tylko to, co chce. I 
na własne konto, i na swoje kopyto.

I z przerażeniem uzmysłowiłem so­
bie, że dzień w dzień, ktoś ze szklane­
go potworka pokojowego wali mnie po 

głowie, idź tędy, a ja ci dobrobyt po- 
każę, nie idź tamtędy, bo cię Bóg po­
korze. Głosuj za mną, bo ten głos jest 
twoim własnym głosem i właśnie ja i 
tylko ja mogę ci to udowodnić. Nie 

siedź przy ścianie, nie kontempluj chwi­
li, nie rozmyślaj nad ejdetycznością 
zdań syntetycznych, ale opowiedz się 
za, ale sprzeciw się temu, pójdź za 
tym, krzyknij na to. My lepiej wiemy, 
co ci potrzeba i gdy nam uwierzyć, 
będzie to twój sukces i twój patrio­
tyzm, i twoja posługa obywatelska, i 
twój obowiązkowy kontygent wiary, i 
twoje w nas włożone zaufanie i wszys­
tko to moje, że dochodzę do tego sa­
mego wniosku, co mój sąsiad, choć to 
przecież nie żaden logik, ani chlebowy 
filozof. Gdzie, do cholery się podzia­
łem, co takiego się stało, że tylko 
przez błysk byłem, a potem wróciłem 
do stanu embrionalnego.

I straszy mnie prasa swoimi wielki­
mi czcionkami, że będę, być może ro­
bić musiał to, na co nie mam ochoty, 
a nie mam ochoty, tylko dlatego, że 
jestem bezideowiec, bezkręgowiec, bla­
dy onanista, czy inny wymoczek i na 
swoich barkach nie chcę dźwigać spraw 
ogółu. A, bo i nie chcę. Dawałem so­
bie radę sam, dam sobie i teraz. Mogę 
powiedzieć na wszystko nie, wiem to 
już od wczesnych egzystencjalistów, i 
muszę powiedzieć, bo wolność to zna­
czy samotność w podejmowaniu decy­
zji, gotowość wzięcia swojego losu w 
swoje ręce, ale wtedy, gdy ja jestem 

przekonany, że powinienem to zrobić, 
a nie gdy przekonuje mnie do tego 
ktoś inny.

Nigdy nie lubiłem mas, nie lubiłem 
bezkształtnej, amorficznej cieczy zwa­
nej tłumem. Dlatego nieznane mi są 
sercowe porywy faszyzmów, komuniz- 
mów, masówek i świątecznych pocztó­
wek. Nie znane też są mi amazonko- 
we pielgrzymki, grupowe samobiczo- 
wania, i równy lot karków po odzna­
czenia. czy tylko wisielcze powrozy. 
Ostatni, a może nie, chwalę indywidu­
alizm, niepowtarzalność siebie i swo­
jego przeżywania świata, nie do po­
wtórzenia scenariusz mojego życia. 
Cenię swoje zwycięstwa, klęski, poraż­
ki, nijakości, kocham wady, zalety i 
przyziemne podniety Nie stronię od 
wolności i wódki, od księdza i prosty­
tutki, tylko to wsźystko musi przejść 
przez moje, ja, choćby pisane małą li­
terą.

1 przypomina mi się rozmowa z 
dzieckiem, które widząc piękny, dębo­
wy bór, powiedziało:

— „Piękny las, ale to nie ja.
— Nie rozumiem.
— Bo ja jestem tym zeschniętym 

drzewem,, które stało przy drodze.
— Dlaczego?
— Tu jest tyle tych drzew, a każde 

takie same Żadnego z nich bym póź­
niej odzielnie nie rozpoznał. A tamto, 
gdy wrócę do domu, to narysuję I za­
wsze będzie jedyne.”

JAWNIAK
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W II lidze pitkarek ręcznych

„Beskid“ w czołówce
Bardzo dzielnie poczynają sobie w 

zainaugurowanych rozgrywkach II ligi 
piłki ręcznej kobiet szczypiornistki 
MKS-u „Beskid” Nowy Sącz. Podopie­
czne trenerów Franciszka Wolaka i 
Włodzimierza Strzelca w pierwszej ko­
lejce zmierzyły się w Jarosławiu z 
miejscowym JKS-em. wzmocnionym 
zawodniczkami ze Związku Sowiec­
kiego, przywożąc z trudnego terenu 3 
punkty (remis i zwycięstwo). Jeszcze 
lepiej sądeczanki spisały się w tydzień 
później. Odniosły bowiem dwa zwycię­
stwa w Gorlicach (wiadomo, w No­
wym Sączu — mieście jeszcze woje­
wódzkim brak pełnowymiarowej ha­
li —• jak długo ten stan rzeczy będzie 
jeszcze trwał?) z MKS-em Lublin 
24—16 (11—11) i 27—20 (14—11). W o- 
bydwu przypadkach wyższość „Beski­
du” ani przez moment nie podlegała 
dyskusji. W jego szeregach wyróżniła 
się szczególnie Agnieszka Golińska, z 
którą o miano lepszej walczyła Anna 
Górska. Oto skład „Beskidu” Cprzy

nazwiskach poda jemy ilość strzelonych 
w obydwu spotkaniach bramek): Sta­
szewska, Żelazko-Górska 9 i 6, 
Tłustochowska 5 i 1, Golińska 2 i 10, 
Gomulec 3 i 0, Kulig 3 i 0, Jarosz 2 
i 4, Biernacka 0 i 0, Kaniewska 0 i 6, 
Froehlich 0 i 0, Gargas 0 i 0 oraz Sto­
kłosa 0 i 0.

W ubiegłym sezonie sądeczanki wy­
broniły się przed spadkiem. Apetyt 
wzrasta wszak w miarę jedzenia. Co 
poniektórzy kibice zaczynają przebą­
kiwać o możliwości włączenia się do 
rywalizacji o I ligę. Przestrzegałbym 
przed hurraoptymizmem. „Beskid” to 
drużyna bardzo młoda i niedoświad­
czona. Życzę im wszystkiego najlep­
szego, obawiam się jednak, że sił mo­
że jej nie wystarczyć do końca roz­
grywek. Obym się mylił. (de-wu) 
PS.

Fundacja miasta Nowego Sącza prze­
znaczyła dla „Beskidu” pół miliona zło­
tych.

% (d.w.)

Tak podła jedyna bramka dla Sandecji w meczu z Cracov«k Pacholik pięknie 
uderzył z 20 metrów i Holochcr byl bezradny,

Fot. J. Cebulą

Piłka nożna.
Brydż

Sądecki akcent w Genewie
14 września z Genewy powrócił Ru­

dolf Bontsiewics. Przebywał w Szwaj­
carii z ramienia Polskiego Związku 
Brydża Sportowego jako trener ekipy 
na Mistrzostwach Świata formuły o- 
twartej. Reprezentował również PZBS 
na Kongresie Światowej Federacji 
Brydżowej (WBR). Brał udział w spot­
kaniach roboczych komisji do spraw 
finansowych, systemów oraz brydża 
kobiecego (uzyskali zgodę na organiza­
cję mityngu Women jambory 1992 r.). 
Prowadzono rozmowy na temat orga­
nizacji przez Polskę Mistrzostw Euro­
py (na tym etapie pertraktacji, nic nie 
może konkretnego powiedzieć). Jako 
redaktor polskich pism brydżowych i 
członek Międzynarodowego Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Brydżowych, na­
grywał. wespół z Telewizją Polską, 
materiały propagandowe i szkolenio­
we.

Były też i spotkania nieoficjalne:

Siatkówka

Czy wystąpią w II lidze?
Nieoczekiwanie przed ogromną szan­

są występów w II lidze stanęły siat­
karki Sandecji. W turnieju elimina­
cyjnym nie zajęły wprawdzie premio­
wanej awansem lokaty, niemniej w 
wyniku wycofania się z rozgrywek jed­
nego z zespołów trenowane przez Mał­
gorzatę Wańczyk i Adam* Ciołkosza 
dziewczęta z kolejarskiego klubu sta­
ną do decydującego barażowego po­
jedynku. Ich przeciwninkiem będzie 
doświadczona drużyna AZS-u AWF-u 

Co w sądeckim sporcie piszczy
Dla nikogo nie jest tajemnicą. rż sądecki sport kajakarstwem górskim 

stoi. Sekcje do niedawna dyscypliny olimpijskiej były wizytówką dla klu­
bów prowadzących swą działalność na Ziemi Sądeckiej. Start, Dunajec No­
wy Sącz, Sokolica Krościenko. Pieniny Szczawnica to nazwy wywołujące 
odruch zawiści w możnych klubach Europy. Ba, Maria Cwiertniewicz Ku- 
negunda Godawska, Jerzy Jeż, Wojciech Kudlik t0 medaliści Mistrzostw 
Świata Byli też saneczkarze: najsławniejsza z nich tc Barbara Gorgon. 
Niewiele ustępowali jej Jerzy Wojnar, bracia Pędrakowie, a także św. pa­
mięci Wojciech Puczka.

Lekkoatletyka wsławiła się. sądeckim rekordzistą Polski w skoku o tyczce 
Leszkiem Butscherem. Ten jako pierwszy w kraju przekroczył granicę pię­
ciu metrów.

Byli też bokserzy. W walkach wojewódzkich Leszek Kania pokonał 
wszystkich swych rywali, inni również nie ustępowali pola swym bardziej 
utytułowanym rywalom

A dzisiaj? Sekcje kajakarstwa górskiego w Dunajcu. Starcie, Sokolicy i 
Pieninach, saneczki w Dunajcu i KTH Krynica, piłkarki ręczne „Beskidu” 
w II lidze, tenisistki stołowe Startu w tejże klasie rozgrywkowej, wreszcie 
piłkarze: Sandecja ,w klasie makroregionalnej. Start. Zawada w lidze mię- 
dzyokręgowej.

Siatkarze Dunajca, ich koleżanki z Sandecji zmagają się w III lidze z na­
dziejami na awans do klasy wyższej. I to wszystko jeśli chodzi o sport są­
decki.

(de-wu)

między innymi z seniorem brydża 
sportowego Or« P&timo (Szwajcaria) 
„królem cyny" oraz księciem Rohaa 
(Austria).

Rudolf BorusiewieK, rodowity sąde- 
ezanin, prezes Okręgowego Związku 
Brydża Sportowego w Nowym Sączu, 
wiceprezes PZBS, zgodził się pisać 
dla Naszych Czytelników w rubryce 
brydżowej, która ukaże qsię w naj­
bliższym numerze Głosu Sądeckiego. 
Przekaże refleksje z gry czołowych 
brydżystów świata na tej prestiżowej 
imprezie.

Dla przypomnienia: Polska repre­
zentacja zajęła 5—8 miejsce na dwie-, 
ście teamów, a para Balicki — Żmu­
dziński na 600 par, w kategorii open 
— brązowy medal. Złoto w teamach 
zdobyli — według p. Borusłewicza — 
od zakrystii, brydżyści RFN. A'jak? — 
w następnym numerze.

J.J.

Kraków. Miejscem barażu będzie Tar­
nów. Życzymy powodzenia.

Tymczasem w sald Karpackiej Bry­
gady WOP w Nowym Sączu odbył się 
kwalifikacyjny turniej o Puchar Pol­
ski. Oto zanotowane rezultaty: San- 
dccja — Górnik Łęczyca 1:3, Sande- 
cja — AZS AWF Katowice 1:3, Gór­
nik Łęczyca — AZS AWF 3:2. Tym 
samym w ćwierfinale Pucharu wystą­
pi Łęczycki Górnik.

(de-wu)

Pierwsza porażka Sandecji
Występujący w ósmej grupie klasy 

makroregionalnej piłkarze Sandecji 
znakomicie rozpoczęli sezon 1990/91. W 
pierwszych pięciu spotkaniach „kole­
jarze” odnieśli trzy zwycięstwa (w Sa­
noku ze Stalą 2:0, z Czarnymi Jasło 
w Nowym Sączu 4:1 i z rezerwą Stali 
w Mielcu 2:1) oraz dwukrotnie zremi­
sowali (w Gorlicach z Glinikiem 0:0 
i na własnym stadionie z Zelmerem 
2:2, mimo że już po 4 minutach pro­
wadzili 2:0), dzięki czemu usadowili 
się w fotelu lidera rozgrywek. Ekspo­
nowaną pozycję podopieczni trenera 
Stanisława Zapalskiego stracili po po­
jedynku z Cracovią, rozegranym w 
Nowym Sączu. Gospodarze niespodzie­
wanie ulegli niepokonanym dotąd „pa- 
som” 1:2. choć drużyną słabszą z pe­
wnością nie byli. Przyjezdni zaledwie

W piłkarskich klasach niższych
A Klasa

Wyniki 7. kolejki: Poroniec Poronin 
— Sandecja II 2:®, Poprad Rytro — 
Wierchy Rabka 1:®. Yictoria Witowie* 
Dolne — Podhale Nowy Targ 3:2, 
Czarni Czarny Dunajec — SNPTT Za­
kopane 4:2, Dunajee Nowy Sącz — Ko­
lejarz Stróże 1:2, Świniarsko — Gry- 
bovia 1:2, Limanovia — Helena Nowy 
Sącz 2:1. •

Tabela:
1. Czarni 12 15— 5
2. Poroniec 11 13— 2
3—4. Grybovia 11 14— 7

Kolejarz 11 14— 7
5. Victoria 9 16—11
6. Świniarsko 9 13— 9
7. Sandecja II 7 15—11
8. Poprad R. 7 13—10
9. Podhale 7 12—12

10. Limanovia 5 8—22
11. Wierchy 4 5—10
12. Dunajec 3 10—14
13. Helena 2 7—18
14. SNPTT 0 8—25

Tabela:
1. Biegom leżanka 8 10— 2
2. Gród 6 7— 4
3. Jedność 5 7— 5
4. Gorce 5 9— 8
5. Ogniwo 4 9— 3
6. Glinik II 4 6— 4
7. Barciczauka 3 8— 7
8. Jutrzenka 3 7— 8
9. Poprad M. 3 5— 8

10. Sokół 2 11—13
11. Przełęcz 2 4—11
12. Orzeł 1 7—17

(d-w)

Strzelectwo

Kolejarze strzelali najcelniej
16 września br. sekcja strzelecka 

„Snajper” działająca przy Zarządzie 
Zakładowym LOK w ZNTK „Nowy 
Sącz,, zorganizowała międzyzakłado­
we zawody strzeleckie. Celem zawo­
dów. które odbyły się ńa strzelnicy ZW 
LOK przy ul. Tarnowskiej było ucz­
czenie Święta Żołnierza Polskiego, ro­
cznicy „Cudu nad Wisłą” oraz 46 rocz­
nicy powstania LOK W imprezie, któ­
rą rozegrano w konkurencjach KBKS 
-5, KBKS 6a oraz pistoletu sportowe­
go wzięło udział 5 ekip. Wśród kobiet 
indywidualnie triumfowała Grażyna 
Zak — ZNTK. wyprzedzając Irenę 
Skoczeń z Nowomagu oraz Małgorzatę 
Klimczak, z Koła Łowieckiego „Łoś” 
z Łososiny Dolnej. W kategorii kara­
binka mężczyzn najlepszy okazał się 
Andrzej Mikulski przed Tadeuszem 
Radzikiem i Józefem Fiutem — wszy­

trzykrotnie poważniej zagrozili bram­
ce Sejuda u. strzelili dwa gole. Co 
e tego że miejscowi mieli baz Liku 
strzeleckich okazji, skoro zawodziła 
skuteczność. Pietrzak z wolnego trafił 
w słupek. Orzeł z sześciu metrów hu­
knął jak z armaty, tyle tylko, że w 
leżącego już bezradnie Holochera, któ­
ry był nota bene ojcem zwycięstwa 
Cracovii. Brak kontuzjowanego Głu­
cha był aż nadto widoczny. Punkty 
powędrowały więc do Krakowa. Nam, 
kibicom Sandecji pozostaje mieć na­
dzieję, że straty zostaną wkrótce z na­
wiązką odrobione. Poziom klasy ma­
kroregionalnej nie jest olśniewający, 
w związku z czym przy maksymalnej 
mobilizacji i przede wszystkim popra­
wie skuteczności ' „kolejarzy” stać na­
wet na pierwsze miejsce. (de-wu)

B Klasa
W czwartej kolejce padły następują­

ce wyniki: Gród Podegrodzie — Ju­
trzenka Gorlice 2:1, Sokół Stary Sąc« 
— Orzeł Wojnarowa 7:4, Biegoniczanka 
Nowy Sąes — Przełęcz Tylicz 4:0, Jed­
ność Nowy Sącz — Gorce Kamienica' 
2:2, Poprad Muszyna — Barciczauka 
2:1, Ogniwo Piwniczna — Glinik II 
Gorlice 1:5.

scy ZNTK. Ze sportowego pistoletu 
najcelniej strzelał natomiast Stanisław 
Berdysz — KB WOP, który w poko­
nanym polu zostawił Wacława Mu­
chę — ZNTK i Jacka Dąbrowskie­
go — SZEW.

W punktacji zespołowej I miejsce 1 
puchar dowódcy Karpackiej Brygady 
WOP wywalczyła drużyna ZNTK. II 
lokata równoznaczna ze zdobyciem pu­
charu prezesa ZZ LOK w ZNTK przy­
padła w udziale KB WOp. Kole.ne 
miejsca zajęły teamy Koła Łowieckie­
go „Łoś”. SZEW-u oraz Nowomagu.

Wręczenia cennych nagród rzeczo­
wych dokonał prezes ZZ LOK przy 
ZNTK „Nowy Sącz” Jerzy Hojdys. Za­
wody sędziowali społecznie major re­
zerwy Kazimierz Zapolski, Stanisław 
Jarończyk oraz Marek Romańsk?

(dewu)



„Głos Sądecki” — 11

CZWARTEK

PROGRAM 1
9.10 „Sto lat” — magazyn 

ubezpieczeń -społecznych
9.20 „Domowe przedszkole”
9.45 „Ulice San Francisco”
16.00 Wiadomości
16.10 „Wideo-top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Spojrzenia”
18.10 „Skrobow ’45 — Obóz 

NKWD”
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Mrówka i 

mrówkojad”
19.30 Wiadomości
*20.05 „Ulice San Francisco”

(3) — serial prod. USA
21.00 „Interpelacje”
22.00 „Pegaz”
22.30 Wiadomości wieczor­

ne
22.45 Recital Ewy Bem

PROGRAM II
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (51)

' 10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji 

śniadaniowej
14.25 Powitanie
14.30 „Bałtycka dziewiątka”
15.30 „Nauka jazdy” — film 

prod. NRD (reż. Bernard 
Stenhen)

17.00 Anatolij Kaszpirowski 
—pojedynek
- 18.00 Program lokalny

18.30 „Cudowne lata” (12) 
— serial prod. USA (powtó­
rzenie)

19.00 Publicystyka kultu­
ralna

'9.30 Warszawska Jesień w 
obiektywie reportera

20.00 Wielki sport
21.00 „Ekspres reporterów”

J 21.30 Panorama dnia
' 21.45 Sport

21.55 Studio teatralne 
„Dwójki”: Fiodor Dostojew­
ski — „Bobok” (reż. Jacek 
Bunsch)

23.15 „Refleksje nad filo­
zofią pracy” — ksiądz prof. 
Józef Tischner

PIĄTEK

PROGRAM I
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Życie od kuchni” (4) 

— „Niedziela” — serial prod. 
czechosłowackiej

16.00 Wiadomości
16.10 „Wideo-top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Kaseta TDC”
16.45 Dla dzieci: „Wesołe 

.kino”

. . 17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Raport” — publicy­

styka międzynarodowa
18.10 „Star Trek — na­

stępne pokolenia*’ — serial 
prod. USA

' 8.55 Od „Kapitału” do ka­
pitału

19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Klucz do Rebeki” (4) 

— serial sensacyjny prod. 
US:\

21.00 Czesław Niemen w 
Operze Leśnej w Sopocie (1)

21.50 Wiadomości wieczorne
PROGRAM O

8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (52)
10.00 CNN —Headline News
10.15 Magazyn telewizji 

śmadaniowej
15.10 „Zwierzęta wokół nas”
15.40 Express gospodarczy
16.00 „W • labiryncie” — 

se~ al TP (powtórzenie)
16.30 „Wzrockowa lista 

przebojów Marka Niedźwiec- 
kiego”

'7.00 „Rycerze i rabusie” 
(4, — „Uczeń mistrza Ru-

PROGRAM TELEWIZJI
od 27 września 1990 r. do 3 października 1990 r.

mianka” — serial przygodo­
wy TP

17.45 „Szept kamieni” — 
o cmentarzu żydowskim w 
Łodzi

18.00—21.30 Program regio­
nalny

21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime Story” (12) — 

serial prod. USA
22.40 „Legendy filmu” — 

Michel Piccoli

SOBOTA

PROGRAM I
9.10 „Wiatrak” oraz film z 

serii „Partnerzy” (22)
10.40 „Militaria, obronność, 

nowoczesność”
11.05 Telewizyjny koncert 

życzeń
11.35 Wędrówki dalekie i 

bliskie: „Łowy przy Belle 
Isle”

12.05 „Prezydenci” — Lyn- 
don Johnson

12.35 „Sonda” — „Rezer­
wat”

13.05 „Video — top”
13?10 „Zderzenia” — relacja 

ze spotkania wicepremiera 
Leszka Balcerowicza z rolni­
kami

14.20 Telewizyjny informator 
wydawniczy

14.40 „Duch Czarnobrodego”, 
cz. 1 — film fabularny prod. 
USA, reż. Robert Stevenson

15.35 „Tele — audio — vi- 
deo”

15.55 „Jakim prawem” — o 
spółdzielczości mieszkaniowej

16.40 „Butik”
17.15 Teleexpress
17.35 „Siódemka” w „Je­

dynce” ,
18.55 „Z kamera wsrod 

zwierząt”
19.15 Dobranoc: „Mały ping­

win Pik-Pok”
19.30 Wiadomości
20.05 „Śmiertelna pułapka 

— film fabularny prod. USA, 
reż. Sidney Lumet

22.00 Sportowa sobota
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 „Zycie jest fraszka”
23.10 „Zeszłego lata w Tan- 

gerze” — film sensacyjny 
prod. francuskiej, reż. Alexan- 
dre Arcady

PROGRAM II
8.15 „Dziedzictwo” (1) — se­

rial przyrodniczy
9 .00 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10 .00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.30 „Czas akademicki”
11 .00 „Cudowne lata” (13) — 

„Koda”
11.25 Program dnia
11.30 „Ulubieńcy bogów” (3) 

— serial prod. angielskiej
12.30 „Bariery”
12.50 „5 — 10 — 15”
13.50 Witryna wydawców
14.00 „Santa Barbara” (49, 

50)
15.30 „Najmłodszy” — re­

portaż o najmłodszym uczest­
niku Konkursu Chopinowskie­
go

16 .00 „Kontakt TV”
17 .00 „Dziewczyna miesią­

ca”
18 .00 Program lokalny
18 .30 „Benny Hill”
19 .00 Mistrzowie sceny pol­

skiej — Teresa Budzisz-Krzy- 
żanowska

19 .30 Publicystyka kultural­
na

20 .00 „Przed Konkursem 
Chopinowskim”

21 .00 „Dwa + 2”

21.30 Panorama dnia
21.45 „Słowo na niedzielę”
22.00 „Ulubieńcy bogów” (3) 

— serial prod. angielskiej
23.00 „Gdzie są taśmy z 

tamtych lat”

NIEDZIELA

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek” oraz „Niebezpiecz­
na zatoka” (4)

10.30 „Muzeum d’Orsey” (1)
11.25 „Notowania, czyli co 

się opłaca rolnikowi”
11.50 Teatr dla dzieci: Ro­

nald Lemoine — „Kochane 
maleństwa” (3)

12.30 Telewizyjny koncert 
życzeń

13.15 Magazyn „Morze”
13.35 „Śpiewać każdy mo­

że”
14.15 „Agromarket”
15.00 „Na wschód od Ede­

nu” — film prod. USA wg po­
wieści Johna Steinbecka. reż. 
Elia Kazan

16.50 „Antena”
17.15 Teleexpress
17.30 „Zamek na okólniku”
18.20 Magazyn < sportowy
19 .00 Wieczorynka: „Wie­

wiórcze opowieści”
19 .30 Wiadomości
20.05 „Kariera Emmy Har­

tę” (6 — ost.)
21.00 Opolska noc kabareto­

wa — „Pod Egidą” pana Jan­
ka

21.50 „7 dni — świat”
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Sportowa niedziela

PROGRAM II
8.25 Film dla niesłyszących: 

„Kariera Emmy Hartę” (6)
. 9.15 „Santa Barbara” (51, 
52)

10.45 Maraton pokoju
11.10 „Jutro poniedziałek”
11.25 Programy lokalne
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Fil­

mowa
12.10 „Anastazja” (2) — se­

rial prod. USA
13.10 Maraton pokoju
13.20 „100 pytań do...”
13.55 Formuła I — Hiszpa­

nia, tor Jerez .
14.15 „Latający doktorzy” (3) 

— serial prod. australijskiej
15 .00 Express dimanche
15.15 Maraton pokoju
15.30 Formuła I
16 .00 Maciej Niesiołowski — 

Z batutą i z humorem
16.20 Podróże w czasie i 

przestrzeni: „Renesans” (2)
17.10 Maraton pokoju
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenia tygodnia”
19.30 Publicystyka kultural­

na
20.00 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego”
21.00 „Sentymentalna strona 

serca”
21.30 Panorama dnia -
21.45 „Anastazja” (2) — se­

rial prod. USA
22.45 „Rozmowy bez se­

kretów”: Phil Donahue Show 
— Władimir Pozner

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
16.10 „Video — ton”
16.20 „Luz” — AIDS u nas 

i na świecie
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Encyklopedia II woj­

ny światowej”
18.10 „Rodzina Kanderów*’

(2) — serial TP, reż. Zbigniew 
Chmielewski

19.15 Dobranoc: „Bolek i Lo­
lek”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Fio­

dor Sołogub: „Mały bies”, reż. 
Krzysztof Leg

21.55 Publicystyka
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 „Wokół wielkiej sce­

ny”
PROGRAM II

13.35 Panorama dnia
13.45 Antena „Dwójki” na 

najbliższy tydzień
14.00 CNN — Headline News
14.15 Studio sport: piłka 

nożna
15.00 „Zbliżenia, czyli to i 

owo o filmie”
15.30 „Doktor Faustus” (1) — 

serial prod. RFN, reż. Franz 
Seitz

16.30 „Ojczyzna — polsz­
czyzna” — o Asyżu i św. Fran­
ciszku

16.45 „Widziane z Gdańska”
17 .00 Diabelski kamień — 

reportaż
17 .15 „Czy chłopak może 

powiedzieć »nie«” — film prod. 
USA (powtórzenie)

18.00 Program lokalny •
19.30 Przegląd PKF
19.00 Fantazja na akordeon, 

dzwony i średniej wielkości 
armatę

19.30 Program dokumental­
ny

20.00 Inauguracja XII Mię­
dzynarodowego Konkursu Pia­
nistycznego Fryderyka Chopi­
na

(ok. 21.15 Panorama dnia (w 
przerwie)

22.30 „Doktor Faustus” (1) — 
serial prod. RFN

23.25 Komentarz dnia
23.30 CNN — Headline News 

(powt.)

WTOREK

PROGRAM I
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Dynastia” (44)
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „Video — top”
16.20 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia

Yogi wyprawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 Portrety: „Teatrum

wyobraźni Henryka Siemiradz­
kiego”

18,45 XII Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina

19.15 Dobranoc: „Bajki Ezo- 
pa”

19.30 Wiadomości
19.50 Spotkanie z ministrem 

Jackiem Kuroniem
20.05 „Dynastia” (44)
20.55 „Listy o gospodarce”
21.25 „Walka o demokra­

cję” (5)
22.20 Czarno na białym — 

czyli o co chodzi górnikom?
22.50 Wiadomości wieczorne
23.05 Magazyn „Ring” i Fe­

stiwal Artystów Chrześcijan.
PROGRAM II

8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
11.00 „Tak właśnie będzie” 

(cz. 1) — film fabularny prod. 
ZSRR. reż. Lew Mirski

12.45 „Lekcja samorządno­
ści”

13.15 Powitanie
13.20 Panorama dnia
13.30 „Dookoła świata” — 

„W Rumunii”

14.00 CNN — Headline News
14.15 Powtórzenie najcie­

kawszych programów regional­
nych

14.45 Studio aktywnej tele­
wizji

15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 Kontakt TV
17.00 „Walka o ziemie” — 

serial dokumentalny urod. 
angielskiej

18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna z 

sanktuarium Grobu Bożego w 
Miechowie

18.50 Punkt widzenia
19.30 Film dokumentalny
21.00 „Wywiady Ireny Dzie­

ci” — fragmenty koncertu
21.00 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport
21.55 „Koncert dla Europy* 

— Carreras. Domingo. Pava- 
rotti, Mehta (powtórzenie)

23.55 W czasie konkursu • 
konkursie — I etan

Środa

program i
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole*
9.35 „Max i Helena”. film 

fabularny prod. USA. reż. Phi- 
lippe Saville

11.05 „Pp sześćdziesiątce”
16.00 Wiadomości
16.10 „Video — top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Sami o sobie”
16.45 Kino nastolatków: „Ka­

rino” (5) — serial TP
17.15 Teleexpress
17.30 „Rolnicze rozmaitości”
17.45 „Klinika zdrowego 

człowieka”
18.05 „Sprawa dla reporte­

ra”
18.45 XII Międzynarodowy 

Konkurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina

19.15 Dobranoc: „Wodnik
Szuwarek”

19.30 Wiadomości
20.05 „Max i Helena” —• 

film fab. prod. USA. reż. Phi- 
lipps Saville

21.40 Program publicystycz­
ny

22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 „Rawa Blues. ’90”

PROGRAM II
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”
10 .00 CNN — Headline News
10 .15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
11.00 „Miasto nad Głową”, 

cz. 1 — film fabularny prod. 
ZSRR

12.20 Film dokumentalny
13.40 Express gospodarczy
14 .00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Panorama dnia
14.30 Powtórka najciekaw­

szych programów regional­
nych

15 .00 „Ulica Sezamkowa”
16 .00 „W kontakcie z przy­

goda”
17 .00 „Szpital na peryfe­

riach” (14) — „Powtórna ope­
racja”

18 .00 Program lokalny
18 .30 „Tanner ’88” (9)
19 .00 Całe moje życie — po­

wrót prof. Hadyny
19 .30 Galeria „Dwójki”
20.00 „Obrazy, słowa, dźwię­

ki” — magazyn poświecony 
sztuce (1)

21.00 „Ze wszystkich stron* 
— „Niemcy ’90 — dzień wol­
ności”

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport
21.55 „W labiryncie”
22.25 „Telewizja nocą”
23.10 W czasie konkursu o 

konkursie — I etan
23.35 Komentarz dpia
23.40 CNN — Headline News
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SADECKy
^^NIEZWYCZAJNY ORGAN GŁOSU

podc^ą J. JAWORSKI & A.SMOLEŃ

Pamiątka 
po panu 
Henryku

W swoim archiwum natknąłem się 
aa zdjęcie wręczone mi przez nieżyją­
cego już Henryka Dobrzańskiego, 
wspaniałego człowieka, obywatela, spo­
łecznika, mistrza zegarmistrzowskiego. 
Przedstawia ono moment zdejmowa­
nia herbu z rycerzem i zastępowanie 
go herbem św. Małgorzaty w sali ra­
tuszowej. Pan Henryk napisał na od­
wrocie fotografii: „Narzucony przez 
zaborcę austriackiego to 1820 r. istniał 
na Ratuszu od 1897 r. Zdjęty 1 lute- 
go 1988 r*. Zdjęcie wykonał EDWARD 
JASTRZĘBSKI.

(as)

Czarna lista Straży Miejskiej
. Na ul. Wąskiej, której szerokość do- 
•konale odpowiada nazwie — od wie­
lu lat parkują ogromne samochody 
ciężarowe przywożące m. In. marga­
rynę do znajdującego się pod nume­
rem drugim Inspektoratu Zbytu Mar­

garyny Bielskich Zakładów Przemy­
słu Tłuszczowego. Gdy margaryna wę­
druje drewnianymi rynienkami do 
magazynu — Wąską nie sposób przejść. 
Jednocześnie na zapleczu wspomniane­
go budynku straszy okropny bałagan: 
stare koce, zgniłe materace, „wycofa­
ne” muszle klozetowe i in.

— Jak się to ma do przepisów sa­
nitarnych? — pyta szef Straży Miej­
skiej WOJCIECH LIPPA? — Gdzie 
Sanepid? Gdzie administracja budyn­
ku — MPGKiM?

Z wysięgników samochodowych gru­
szek” wywożących cement z Nowosą­
deckiego Kombinatu Budowlanego przy 
ul. Zielonej co i rusz kapie na jezdnie 
nadmiar betonu. ,.Szlak betonowy” 
ciągnie się na sporym odcinku ul. 
Grunwaldzkiej.

☆
Na przystanku WPK przy ul. Kra­

kowskiej brak rozkładu jazdy, chodnik 
jest rozkopany, nie ma komu położyć 
płytek, utwardzić. (as)

Myśli o dziennikarzach
Siedzę w najmniejszym pomieszczeniu mojego mieszkania. Mam'twój wywiad 

przed sobą. Wkrótce będę go miał za sobą.
Mas Roger

Każdy dziennikarz nosi u sobie książkę. 1 to jest najlepsze dla niej miejsce.
Russell Lynes

Ttoój rękopis jest dobry i oryginalny. Szkoda tylko, że część, która jest do­
bra, nie jest oryginalna, a część, która jest oryginalna, nie jest dobra.

• ----- Samuel Johnson
Dziennikarstwo polega głównie na pisaniu „Lord Georg umarł”. ludziom, któ­

rzy nigdy nie wiedzieli, że „Lord George” żył.
G. K. Cliesterton

Jedynie ogłoszenia zawierają prawdę, na której można polegać w gazetach.
Thomas Jefferson

MIKSER
PERSONALIA ~
Radny Jerzy Rusiński, przewodni­

czący komisji — pardon — radzieckiej 
— powołanej do ustalenia nowych nazw 
ulic, placów, mostów, patronów szkół 
itp., oświadczył: „w poprzednim "Mi­
kserze*, pisząc o Komisji, której prze­
wodniczę podano, iż nie jestem sąde- 
czaninem. Uważam, że w tym akurat 
przypadku nie ma to nic do rzeczy. 
Ponadto już od 15 lat mieszkam w 
Nowym Sączu i jestem, bardzo z tym 
miastem związany”.

Sądeczanie — jak wiadomo — dzie­
lą się na: „pnioki” tj. rodowitych tu­
bylców, „krzaki”, tj. zasiedziałych przy­
byszów oraz „ptoki”, czyli niedawno 
przybyłych „Mikser” przyzna je p. Je­
rzemu Rasińskiemu tytuł „krzoka”.

Na os. Helena w okolicy powstają­
cego tam nowego kościoła, nie było do 
niedawna żadnych placówek handlo­
wych. Zakup najbardziej elementar­
nych artykułów spożywczych wiązał się 
z wyprawą na ul. Krakowską. Od nie­
dawna przy ul. Dunikowskiego w do­
mu (a raczej garażu), P. Joanna Ku­
backa otwarła dobrze zaopatrzony 
sklep branży spożywczej. W sklepie 
zatrudniona została żona prezydenta 
miasta.

Kierownikiem nowosądeckiego od­
działu ..Gazety Krakowskiej” mianowa­
no red. Jerzego Leśniaka.

Z TERENU
Grybów obchodzi 650-lecie istnienia. 

Wypada przypomnieć, że 600-łecie fe­
towano tam zaledwie... 30 lat ternu, a 
to z powodu II wojny światowej, któ­
ra przeszkodziła w organizowaniu 600- 
-lecia w roku 1940.

Honorowym uczestnikiem sześćsetle­
cia był premier Józef Cyrankiewicz. 
Grybowianie wspominają następującą 
anegdotę: z bankietu wydanego na 
cześć gościa, nagle zniknął sam Cyran­
kiewicz i Józef Klasa. I sekretarz KK 
PZPR w Krakowie* Obstawa natych­
miast wsiadła do dwóch samochodów 
i — nie znając kierunku, w którym u- 
dali się „uciekinierzy” — jedno auto 
z bezpieką odjechało w kierunku N. 
Sącza, drugie — Gorlic. Popłoch trwał 
dość długo, albowiem premier i sekre­
tarz wybrali trzecią możliwość — dro­
gę na Krynicę przez Polany. Wrócili po 
kilku godzinach.

- #
Wyimek z księgi dziejów Grybowa: 

„14 czerwca 1960 r. Miejska Rada Na­
rodowa w Grybowie nadała obywatelo­
wi Józefowi Cyrankiewiczowi, Prezeso­
wi Rady Ministrów PRL w uznaniu 
jego niezapomnianych zasług położo­
nych około odbudowy i rozwoju Gry­
bowa — godność Obywatela Honoro­
wego Grybowa, składając jednocześnie 
wyrazy głębokiej wdzięczności za po­

moc w odbudowe starych murów, złą­
czonych wspomnieniem swej młodości^ 

☆
W Łącku utworzony został Komisa­

riat Policji. Oznacza to „powrót” poli­
cji do stolicy gminy. Radni pozytyw­
nie zaopiniowali kandydaturę sierżan­
ta Zbigniewa Łatki na stanowisko sze­
fa komisariatu. Oj. żeby tylko nie u- 
cierpiała na tym produkcja ..Śliwo­
wicy”!

☆ '
Cytat: „Prezydium Zarządu Regionu 

Małopolska NSZZ "Solidarność* Dele­
gatura w Limanowej wyraża protest 
wobec decyzji Rady Miejskiej w Li­
manowej o podniesieniu ceny wody i 
ścieków”. Nie wiedzieliśmy, że ściekł 
mają cenę? Kto je kupuje? Protestu­
jący przed podwyżką?

&
Najpierw w Limanowej, później w 

Starym Sączu odezwały się glosy o o- 
derwaniu się tych miast od gmin. W 
Limanowej zorganizowano nawet „mi- 
ni-referendum”, w wyniku którego na 
450 ankietowanych, aż 92% opowie­
działo się za oderwaniem od wsi. W 
Starym Sączu kilku radnych przepro­
wadziło akcję zbierania podpisów, w 
wyniku której „zebrano przeważającą 
ich ilość”. Niestety — listy nie poka­
zano.

RÓŻNE
Rada Miejska, działająca w nowym 

składzie od maja, podjęła aż 28 uchwał. 
Zaledwie pięć z nich ma znaczenie dla 
pewnej części mieszkańców Nowego 
Sącza. Są to dwie uchwały dotyczące... 
zadłużenia miasta oraz uchwały: zmie­
niająca wysokość dziennych stawek o- 
płaty targowej, ustalająca stawki za 
parkowanie samochodów oraz powołu­
jąca Komisję Nadzwyczajną.

• &
Amerykański biznesmen pochodzenia 

polskiego i w dodatku sądeczanin zgło­
sił chęć przejęcia budowy hali wido­
wiskowo-sportowej i zakończenia prac 
(wraz z budową basenów) w przecią­
gu dwóch lat. Hala miałaby pełnić te 
same funkcje, jakie przewidziano w 
projekcie. Prezydent zapewnia, że wca­
le nie chodzi o wyprzedaż majątku ko­
munalnego, ale „jego gospodarne wy­
korzystanie’̂ '

Jak informuje Wojewódzki Urząd 
Statystyczny, przeciętne miesięczne roz­
chody ną 1 osobę w gospodarstwach 
domowych Nowosądeckiego kształtują 
się następująco: żywność — 40,9% wy- 
datków, odzież i obuwie — 15,2%, mie­
szkanie — 13,6%, kultura, oświata, 
sport i wypoczynek — 7,8%, trans­
port i łączność — 6,5%, napoje alko­
holowe — 2,2%, higiena osobista i 
ochrona zdrowia — 2%, opał i energia 
— 2%. wyroby tytoniowe — 0,8%, in­
ne wydatki — 9%.

(as)

♦ pcojctw** dla dam
Wyjmujemy z talii kart cztery damy 

i kładziemy je na stole, pozostawiając 
między nimi miejsca na karty pomoc­
nicze. Następnie tasujemy karty i 
między damami kładziemy cztery 
wierzchnie karty z talonu. Zgodnie z 
regułami należy ułożyć na damach ko­
lorowe sekwensy malejące. Można ko­
rzystać z czterech kart pomocniczych 
w układzie oraz z talonu, który wolno 
przeglądać trzykrotnie. Na czterech kar­
tach pomocniczych układamy ciągi ro­
snące różnej długości, kolor ciągu wy­
znacza pierwsza karta. Grę rozpoczy­
namy w momencie odwrócenia pierw­
szej karty z talonu. Kładziemy ją al­
bo wprost na bazę, albo na karty po­
mocnicze. Niepotrzebne karty odkłada­
my: przy pierwszym przeglądaniu ta­
lonu — na trzy stosy, przy drugim 
na dwa, a przy trzecim na jeden. Obo­
wiązuje zasada, że stos znajdujący się 
pośrodku, leży odkryty, obydwa bocz­
ne stosy układamy zakryte.

Po pierwszym przejrzeniu talonu 

zbieramy wszystkie stosy poczynając 
od lewej strony, układamy je na sobie 
i rozpoczynamy drugą turę przegląda­
nia talonu. Teraz układamy tylko dwa 
stosy nie pasujących kart po bokach 
układu. Przy trzecim i ostatnim prze­
glądaniu talonu, poprzedzonym zebra­
niem obydwu stosów, nieprzydatne 
karty odkładamy obok układu licząc 
na to, że w ostatniej fazie gry mogą 
się przydać na bazę lub karty pomoc­
nicze.

Karty pomocnicze' można przekładać 
wzajemnie na siebie także w^porządku 
rosnącym, ale zawsze po jednej karcie. 
Podobnie postępujemy przy przekłada­
niu ciągów z kart pomocniczych na 
bazę Na zwolnione miejsce pomiędzy 
damami kładziemy kartę z talonu. Pa­
sjans kończymy wyczerpaniem ostat­
niego stosu, czyli no trzecim przejrze­
niu talonu i ułożeniu wszystkich kart, 
także tych ze stosu na kartach bazo­
wych.
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